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Widoifl zimowe
Znakomity meteorolog wiedeński prof. 'M yr- 

bach ogłasza prognozę na najbliższe tygodnie. 
Uczony ów twierdzi, że wskutek zbliżenia się 
<Ło Europy środkowej ogromnych mas zimnego 
powietrza z Syber-ji grozi nan. powtórzenie się 
katastrofalnej zimy z r. 1929, kiedy to u nas 
mrozy dochodziły do 35 stopni. Chyba, dodaje 
prolesor, stanie się cud, że to syberyjskie po­
wietrze obierze iinny szlak, wtedy mrozy by­
łyby ,.normaine“ , jak np. teraz 14 stopniowe.

Miejmy nadzieję, że prof. Myrbaoh omylił się,
00 meteorologom podobno nieraiz już zdarzyło 
Saę. Można sobie wyobira-zić, jak wyglądali­
byśmy teraz przy 35 stopniach mrozu, kiedy 
stosunki gospodarcze w porównaniu z r. 1929 
są o wiele więcej stopni zamrożone Był to czas 
rozpoczynającego się dopiero przesilenia., bez­
robocie nie było jeszcze, jaik obecnie, masowem 
zjawiskiem, ludzie mieli zresztą jakiś zapasik 
z lepszych czasów. Dziś położenie i bez nad­
zwyczajnej zimy jest katastrofalne, a to do­
piero początek, gdyż przecież do tzw sezonu 
są jeszcze blisko 3 miesiące. A tymczasem każ­
dy wykaz PU PP  przynosi odrazu zw yź 10.000

jnowyeh  bezrobotnych i to przeważnie taikich, 
którzy "wskutek ,,reform'1 óozbawJeuTsąpPawa” 
do zasiłków.

W  innych kraiaeli na froncie pracy nie jest 
wprawdzie lepiej, ale tam widać przynajmniej 
usiłowania w kierunku dania jakiejś pomocy. 
U nas przed tygodniem, prasa sanacyjna pod­
niosła triumfalne okrzyki, że rząd przygoto­
wuje wielki program inwestycyjny, na który 
tymczasem przeznacza — nie podano tylko, 
z  jakiego źródta — 125 milionów zł. A w tym- 
samym czasie rząd niemiecki, z pewnością 
■wrogo do klasy robotniczej usposobiony, już 
uruchomił półtora miljarda marek i rozpoczął 
roboty możliwe w obecnej porze do przejmo 
wadzenia. Widzimy w małej biednej Austrii, 
jak społeczeństwo zajmuje się losem bezrobot­
nych przez zorganizowanie „Winterhiife“ i to 
bez Wielkiego aparatu i bez przymusowych 
opłat w formie podatków, które u nas nałożono 
na rzecz komitetów pomocy dla be.ziobotnych.

I ta pomoc, o której skazani na nią bezro­
botni mają wyrobione zdanie, w ostatnich cza­
sach zaczyna szwankować. Nic w tern dziwne­
go, społeczeństwo jest tak zbiedniałe, że nie 
jest w stanie dawać ani obowiązkowych opłat 
a temmniej dobrowolnych — widać to po bła­
galnych apelach umieszczanych w pismach
1 coraz skąpszych wykazach składanych dat­
ków. Państwo uważa, że mając fundusz bezro­
bocia i utrzymując go w stanie czynnym, na­
w et z nadwyżkami, spełnia swój obowiązek 
wobec obywateli, którzy nie z własnej witiy 
pozbawieni zestali możności zapracowania na 
swe utrzymanie. Co chcecie, powiadają nam, 
o wicie od nas bogatsza Ameryka niema nawet 
tej skąpej pomocy państwowej dla bezrobot­
nych, jaką z wysiłkiem diaje biedna Polska. Cc 
jednak bezrobotny winien? Dlaczego on ma 
pemeoić wszystkie skutki cudzych błędów i za­
niedbań?

Widoki przy wielkiej czy normalnej zimie są 
jednakowe: cud będzie, jeżeli nie przyjdzie do 
masowych wypadków śmierci z głodu czy sa­
mobójstw.

i

Bogu dzięki, mamy zdrowych ministrów
Jacy lani nasi m in is trow ie  są, jednego m ożna 

im  pozazdrościć: dobrego zd row ia . Jedoń m in ister 
Cp. Jędrze je  w ic z )  skarży sięr że go obrzucają b io­
tem itd., a miano to w o la : w ytrw am , podLrzymaan 
swe p ro jek ly , nie dam  się sfcaroryzuwaćl Tak  mo­
że przecież m ów ić  ty lko  cz łow iek  o Żelaznem 
zdrow iu , cieszm y się w ięc, że nasza ośw iata  jest 
w  „s iln ych " rękach.

D rugi m in ister od Drzem ys tu i handlu (j>. Za­
rży  ok i J nioda-woo choaowat aż w tym  stopniu, że : 
m u w u n o  o jego  ustąpieniu wskutek złego sianu 
zdrow ia . T o  się okazało przesadą; p. m in ister 
zd rów , bo ja k ie  inaczej mógłby m ów ić  p rzez b

godzin , jak  to robił na w torkow em  posiedzeniu ko­
m is ji budżetow ej? A lów il czy czy Lal eiaboral w y - 
kowcypowany przez swych  urzędników — w szyst­
ko jedno, na odczytan ie 24U stron p ism a m aszy­
nowego też potirzeone są dobre p lu ta. M ażem y w ięc 
i na tym  punkcie być  spokojn i: nasz przem yał i 
handel są w dobrych  rękach, tylko pytan ie, gdzie 
ich szukać? Do p idobn o  większą sztuką jes l m ó­
w ić  o rzeczach n ieistn iejących  niż o żyw ych  —  
a  czy nasz p rzem ysł i  handel ży ją , o Lem lep ie j 
m ogliby  pow iedzieć ci, k ló rzy  k iedyś w  nich u z ia - 
la ii n ż m in isier, k tóry  w  tych m ai er juch jest no­
w icjuszem .

Proces brzesln w a p e l a c j i
„P o lo n ia " donosi z W arszaw y :
„D n ia  7 lutego rozpocznie się w  w arszaw sk im  

sądzie ape lacy jn ym  proces brzeski. W  m iarę zb li­
żan ia się Lorami u procesu, rośnie i zain lcaesowanb: 
op iu ji publicznej, ien inardziej, ze dotychczas pa­
nuje n iepewność co do ostatecznego skiadu sądu.

P r z y  pom ocy : ozpurządzenia, zaw iesza jącego 
nieusu\vau»osć sędziów , sąd ape lacy jn y  w W a r ­
szaw ie uległ radyka lnej reorgan izacji pod • w zg lę­
dem  persouarnym. Są uzis w yd z ia ły  sadu, w k tó­
rych  nie pozostał ani jeden  z daw n ych  sędziów, 
i ak w ygi^ua, m iędzy  innym i len w ydzia ł, k tóry  
m a rozpau yw ać  proces brzeski, ho zdynnsju jio- 
wauik i w zględn ie j^izeniesieiuiu gdzie in dzie j d aw ­
nych ezlouKcW lego w ydzia łu , weszli do  ibego 
św ieżo m ianow an i sędziow ie pp Chouecki, K ras­
sowski i Rudnicki. P ierw szy  pizenresioiny został do 
W arszaw y z i orunia, trzeci z P io trkow a. W  tym  
skiaazie sąd ape lacy jn y  m ia ł sądzić sprawę hi zo­
śką.

i ym czasem  w  ostatnich dniach sędzia Rudnicki 
zachorow ał podobno i zaszia konieczność m iano­
w an ia  innego sędziego i tu zaszedł lak i, ir e  no­
tow any jeszcze, zda je  się, w annałach sądownic­

twa polskiego. Sędzia s^uu apelacyjnego przezna- 
czoaicgo do  sądzenia sp iaw y  brzeskiej m ian ow an y 
został członek sądu n a jw y,szego , sędzia Gacek, 
k tóry  też praw ucpedobn ie bęuzie p rzew odn iczy ł 
rozpraw ie.

Proces brzeski w  sądzie ape lacy jnym  m a byrć 
prow adzony p rzy  zacnowaniu  jak  na jda le j idą­
cej ekunoanji czasu. Świad/kowie nae będą badani 
i w ególe cata procedura m a być zredukowana do 
ostatecznych g ,an ic . Taiłca jest p rzyn a jm n ie j ten­
dencja, k tóre j le a iiza c ji m ogą Sianąć na przeszko­
dzi e ldżne okoliczności, nie zawszę dające się p rze­
w idzieć. V, każdym  razie w idać ze wszystk iego, 
ze prokuraturze nre za leży  na leni wcale, a żeby  
procesow i nadać zbyt w tełk i rozgłos.

Z  pew nych  poszlak m ożna sądzie, że i obrona 
dążyć będzie uo n ic ro iszer ian ia  ram  procesu. —  
W rych w aa unikach proces pow in ien  potoczyć Stę 
pręuiK.0 i me potrw a  zapewne arużej, jak  dziesięć 
do czternastu tui i.

W y nlków  procesu oczekuje op in ja  z  dużem  na­
prężeniem . będzie m ia ł on ula m oralnego p izes i- 
lenia, jak ie  przechodzi państwo i  społeczeństwo 
duże znaczen ie".

P. «£ędrzefewicz wyjaśnia
N acze lny publicysta „K u r je ra  W arszaw sk iego " 

p. 13. k . za jm u je  się w  tym  dzienn iku  w y ja śn ie ­
n iam i p. nunistra Jędrzej ew ieza w  p iśm ie „N ow e  
PairsLwo", M iędzy in nenii zadaje pytan ie, kto w ła ­
ściw ie m a ustalać „panslw ow ą m ys i w ych ow a w ­
czą l

„K om u  m am y w ierzyć , że zna się na w y ­
chowaniu? KLo m a być w ychow aw cą, jest i 
n ie w ychow aw ca? Jeśli n ie prolesuruw ie, 
c zy li specjaliści, —  to kio? W  państw ie car-

( K orespondencja  w łasna )
Jarosław , 24 stycznia,

W  n iedzielę 15 styczn ia odbyło  się w lokalu 
Z Z K  w  Jarosław iu  liczne zgrom adzanie robotn i­
cze, zwołane przez k om iie l m ie jscow y P P S . Zaga ił 
p rzew odn iczący kom itetu  Iow . M ajrich. Retora ! 
gospodarczy i po lityczny  w yg łos ił ze swadą tow. 
Rclucti z P izem yś la . M ówcę nagrodzono gorącein i 
oklaskam i. Następnie tow. K a linow sk i om ów ił 
sprawę bezrobocia i uzupełn iających w yborów  do 
rady  gm innej. W końcu  uchwalono jednom yśln ie  
rezoiucję, w której zgrom adzen i w yraża ją  protest 
p rzeciw  pozbaw ian iu  krasy pracu jącej zdobyczy 
socja lnych  oraz swobód poliLycznych w  postaci 
ogran iczen ia  w o lności zgrom adzeń  i  stowarzyszeń

Zgrom adzen i postanaw ia ją  w zm ocn ić szeregi 
roboiLrików zorgan izow anych  pod sztandarem  
P P S , a w  szczególności na terenie Jarosław ia  i j e ­
g o  pow ia tu .

skiom  rolę tę spelm afa po lic ja . P o lic ja  b y ła  
tam od wszystk iego. W  szczególności in tere­
sowała się żyw o  nauką, h ezu n a ły  le j op iek i 
b y ły  nam św ieżo opisane przez znakum nych 
rzeczoznaw ców  pp. prof. Zrelińskiego i Z d ź ie . 
chowiskiego. K to  w Polsce m ógłby tu zastąpić 
p ro iesorow , „n ieu fnych  m alkon ten tów ", któ­
rych  „u rażone" glosy —  jak  pisze p. m ńri- 
s le i —  „n ikogo przekonać nie m ogą?".

—  0  0  0  —

P o  od śp iew a n iu  c z e rw o n e g o  S ztan d aru  z o k rz y ­
k iem  na cześć P PS  z g io m a d z e p i ruzcozh  Się do 
d o m ó w , w y ra ż a ją c  żąu an ie  zw o ła n ia  w  J a ros ła ­
w iu  w ie lk ie g o  zg ro m a d zen ia  k la s y  p ra cu ją c e j z  
u d z ia łem  p o s łó w  s o c ja lis ty c zn y c h  a  zw ła s zc za  
w ię źn ió w  brzesk ich .

Sąd okręgow y w Krakowie, W ydzia ł IV Karny. Dnia 
23 stycznia 1933. Sygn. IV Pr. 5;33. Sąd O kręgow y 
W ydzia ł IV w Krakowie na posiedzeń.u niejawnem w 
dniu dzisiejszym po wysłuchaniu wniosku Prokuratora 
Sądu Okręgow ego w Krakowie wydal następujące po­
stanowienie: 1) Zatw ierdza się po myśli 3§ 489, 493 
austrj. procedury karnej zarządzoną przez Starostwo 
Grodzkie w Krakow ie dnia 20 stycznia 1933 i wykona­
ną przez Starostwo Grodzkie w Krakowie dnia 20 sty­
cznia 1933 L. 13. 11/2/10133 konfiskatę „Dziennika Ludo. 
w ego " Nr. 16 z daty 20 stycznia 1933 z powodu treści 
artykułu, zam ieszczonego na stronie 5, zaczynającego 
się od słów  „A R E S Z T O W A N IA  W ‘ w całości, albo­
wiem treść tego artykułu zaw iera znamiona występku 
z art. 127 k. k. 2) Zakazuje się dalszego rozszerzania 
skonLskowanej treści powyższych artykułów, a zakaz 
ten ma być ogłoszony w przepisanej formie w najbliż­
szym numerze „Dziennika Ludow ego" i. w Dzienniku 
urzędowym. 3) Cały nakład skonfiskowanego druku ma 
oyć zniszczony. P rzew odn iczący; Pilarski •• r. S ęd z iz j 
Okręgowy, Protokolant; Daniec .w. i . .
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G O R Ą C Z K Ą  Z Ł O T A
(Korespondencja własna)

WolnojC nauki
„ Gazeta Polska"  zaopatrzyła swo 

je sprawozdanie z konferencji w K o ­
misji oświatowej Sejmu w tryumfal­
ny tytuł:

i,Nic nie grozi wolności nnttki.
G losy profesorów  o  ustawie akade­

m ick ie j",

Tytu ł brzmi dość dziwacznie, gdy 
się zważy, że streszcza on opin'ę 
trzech „ rzeczoznawców”  (pp. W ałek- 
Czarnecki, Stefko i  Czerny  —  z „sa­
nacyjnej”  organizacji profesorskie i) 
zaproszonych z pod: .wu godnym „tak 
tern” i „bezstronnością” przez p Ja 
worską, przewodniczącą Komisji, — 
pomija zaś bez żadnej ceremonji po­
gląd prezesa Akadem ii Umiejętnoś­
ci i rektorów wyższych uczelni, re­
prezentujących bądź co bądź nieco 

-więcej... wartości w danym razie 
niż tamci trzej panowie.

Na jw yraźn ie j rozwinął tezy obozu 
„sanacyjnego”  p. W ałek ■ Czarnecki 
Ubrał je w dostojny płaszcz walki z 

-> obskuiantyzmem i fanatayzmem, z za 
burzeniami antysemickicmi, stanął 
wreszcie w obronie uczonych f  Aske- 
nazy, Pe trnżyck i) ,  któr/ch konserwa 
tywne senaty akademickie nie dopuś­
ciły do objęcia właściwych katedr.

N iektóre słowa p. Wałka  - Czar- 
neckiego wyg lądały  nawet wcale „ l i ­
beralnie"; cała natomiast —  bez w y ­
jątku —  treść była prześlizgnięciem  
sig obok zagadnienia istotnego. B«j 
przecie nie chodzi wcale r> to. czy na­
le ży  przeciwstawić się, choćby śród- 
kami oslremi. biciu studentów - Ży 
dów; czy  na’ eży potępić szykany wo 
bec Petra iyck iego  l  Askenazego: czy 
nacisk oi nji publicznej i opinji świa 
ta nauki w  szczególności powinien 
był swego czasu owym szykanom prze 
szkodzić. Owszem! powinien był! 
Owszem! należy traktować bardzo su 
rowo napady „obw-epohkie” na dzie­
wczęta i na chłopców o rysach sernic 
kich. Owszem! trzeba niekiedy, jak 
.powiada prof. Wałek -  Czarnecki

„Akt gwałtu , gwałtem <vłpierać .

N ie  wynika stąd wszakże w na j­
mniejszym stopniu, by przekazanie 
organizacji wyższego nauczania i lo­
sów polskiej pracy naukowej w ręce 
biurokracji miało rozwiązać owe wszy 
stkie problemy uboczne, zapewnić o- 
bronę wolności nauki przed „obsku­
rantyzm em " profesorów, za licza ją ­
cych się do obozu ks. Radziwiłła, za ­
pewnić katedry uniwersyteckie lu­
dziom niezależnym ideowo czy my 
ślowo. Gdyby ży ł Baud'>in de Cour- 
tenay, przytoczony tytułem przyk ła­
du przez ,p. Wał na - Czarneckiego, — 
me sądzę, by się zdecydował wkro 
czyć  na salę wykładową Uniwersyie 
tu Jagiellońskiego, jawo urzędnik. 
>bdarzony „aż  do odwołania” zaufa­

niem.. księdza wice-mimstra Żongo l- 
łowicza.

Zbiurokratyzowanie jakiejkolwiek 
dziedziny życia społecznego oznacza 
zawsze —  przy pewnych systemach 
rządzenia —  .postawienie na porząd­
ku dz iennym kweslji „prawomyślno 
ści”  poi.tycznej; poczem kroczą z Ko­
lei: protekcja, chwianie się charake- 
irów słabszych, represje wobec cha­
rakterów silniejszych. P. W ałek- 
Czarnecki rozumie to tak samo do ­
brze, jak ja. Doświadczeń praktycz­
nych posiadamy zaś niemało Otóż 
w  świecie nauki taka... .m etoda”  li 
i  widuje z natury rzeczy .,  samą nau­
kę. P.ofesor, wykładający socjo lo­
g ie  w  Moskwie według os;ałniego o- 
kólnika Stalina jest rów rie  daleki od 
wolności badań naukowych, jak so 
c jo log  rzymski, zasfuchanv w ostat­
nią mowę M uisoPn iego  Zapewne z 
punktu widzenia faszyzmu „m tegra i-

Londyn, w styczniu.

W e  wschodnio - afrykańskiej ko­
lonii brytyjskiej Kenya  odkryto złoto. 
Pod ego wpływem budzą się w b,a- 
łych osiedleńcach i władzach admini­
stracyjnych wszystkie instynkty dra­
pieżne wczesnego kapitał zmu. Ci o- 
siedlericy są to .przecież wnukowie 
tej arystokracji, która zabrała chło­
pom angielskim ziemię gminną i wv 
pędziła górali szkockich z ich gór i 
wysp. G dy  się czyta dokumenty u- 
rzędowe, ma się wrażenie, że się 
przerzuca stronice z historycznemi 
rozdziałami „kapita łu" marksowsk e- 
go. Z pierwotnych szczepów łego kra 
ju tworzy Im perjum Brytyjsk ie czarny 
proletariat; a wykazuje przy tem bez­
względność i pogardę do danego sło­
wa i udogodnionego zaufania, które 
zdumiewają nawet tego kto zna u- 
biegłe dzieje imperializmu w A fryce

Kenya ma na swe nieszczęście przy 
iemny i zdrowy klimat Na jej ła ­
godnych wzgórzach biali mogą żyć i 
rozmnażać się. Wskutek tego imper­
ializm okazał się w tej części A fryk i 
bezwzględniejszym tyranem, niż na 
brzegu zachodnim, gdzie biali nie mo­
gą się osiedlać i gdzie administracja 
cngielska traktuje tubykew  względ- 
n:e bardzo życzliwie. Szczany Kenyi 
ooprostu wydziedziczono; odebrano 
m wszyslką ziemię, leżącą w łagod 
ie j  strefie kl'matycznej, zdatnej do 
kolonizacji.- Niektórzy tubylcy zostali 
jako dzierżawcy i robotnicy naiemni 
na roli, która Drzedtem eto nieb nale­
żała, W reszc ie  przydzielono w ięk­
szości tubylców ziemię w takich oko­
licach, które n:e nadały się dla bia­
łych. ponieważ brakło wody. albo zie­
mia była goraca i zbyt głęboko polo 
żona, albo tez zanadto oddalona od 
kolei.

By zmusić tubylców do opuszczenia 
tych rezerwatów na pewną część ro­
ku i do pracowania na plantacjach 
kawy, nałożono na nich ciężkie podat 
k bezpośrednie W ynoszą one 28 
szyi.ngów rocznie, podczas gdy prze­
ciętny dochod roczny rodziny chłop­
skiej wynosi tylko 72 szylingi. P ra ­
cą najemną może tubylec zarobić 8 
szylingów miesięcznie. Dokłidne ob­
liczenia na podstawie cy fr urzędo­
wych wykazują, że biali osiedleńcy 
nie płacą wogóle podatku dochodo­
wego, wydają  ok. 6% swego dochodu 
na podatki, przeważnie pośrednie. 
Tubylec zaś płaci 40%, a to co pfaci 
idzie głównie na budowę dróg i ko 
lei, służących plantacjom białych. 
Oprócz tych podatków pieniężnych 
tubylec musi jeszcze 24 dni w roku 
pracować przymusowo. 1 to jeszcze 
nie wszystko. Podczas gdy w A f r y ­
ce Zachodniej i w Ugandzie władze 
czynią wszystko dla poparcia uprawy 
i kultury rolnej tubylców to tubylcom 
Kenyi zabioniono upiawiać kawę 
Bez przerwy i bez litości tworzy się 
proletariat bezrolny, a prawo jest 
zawsze po stronie białego. Żadnemu

nego" prof. Czerny  ma rac ę, gdy mó­
wi:

„O gó ln e  w ytyczne now ego pro ektu 

*ą kom prom isowe, a kto o lem wątpi 
niech p rze irzy  nową w ioską nsta.vę uni­

wersytecką a przekona s ę iak  wyg ą 
da ustawa bezkom prom ^ow a ".

T o  prawda. .Sanacja ’ wogóle nie 
:st czemś „infegralnem Jest bar 

Iziej mglista niż faszyzm wl iski ma 
miększą kość pacierzową jest tro

tubylcowi nie wolno opuścić mir ?sc& 
oracy, dopóki umowa, zaw ierana czę 
sto na rok. nie wygasła, chyba za zgo­
dą pracodawcy. Jeżeli ucieka, to po­
dlega karze grzywny, albo zamknię­
ciu. Życie w  takich warunkach nie 
:est zbyt wesołe, a władza, której 
'est znane niezadowolenie tubylców 
czyni ze swej strony wszystko, by 
było jeszcze mnie wesołe. Tuby l­
com nie wolno bez zgody władz gro­
madzić się więcej niż w 5 osób. N a ­
wet tańce i strój są zabronione, po- 
n waż czarni .przedrzeźniają i ośmie 
szają w nich czasami swych w ład ­
ców.

Z Londynu szły coprawda spóżnio- 
i e  próby polepszenia sytuacji tubyl- 
ów. głównie dzięki pismom lekarza 

socjalistycznego, dr No-mana Leysa, 
który przed laty pracował w Kenyi. 
Konserwatywny minister, ks. z De- 
vonschire, ogłosił w  r. 1923 memor­
iał urzędowy, w  którym twierdził, że 
Kenya ,est przedewszystkiem ob­
szarem afrykańskim", na którym „in ­
teresy tubylców afrykańskich decydo­
wać muszą i mieć pierwszeństwo, ile­
kroć przeciwstawiają się interesom 
■•as napływowych". W  innym me- 
morjale o rfłos7onvm w  r. 1930, p o w ­
tórzył Sidney Webb  w imieniu rządu 
•-obotniczego zbawczy ten pogląd i 
wyjaśnił następnie warunki, na jakich 
ubylcy mieliby zatrzymać swe rezer­

waty. „R zeczą  nalważn ejszą jest. 
by tubylcy wyzby li się ostateczn e 
wszelkiego uczucia niepewności w  sto 
sunku do swych posiadł'x«ci plemien­
nych". Posiadłości te „pozostawia 
sie na wieki dla użytku i korzyści tu­
bylców".

Mem oria ł ten jednak przewidywał 
możliwość wywłaszczenia ziemi „na 
iowe cele użytku powszechnego" V&y 
liczał te cele: szkoła, szpital, poczta 
wodociąg, elektrownia. A le  memor­
iał uważał za rzecz niedonuszczalną 
wywłaszczenie dla „prywatnego czy 
osobistego zysku jakiegokolwiek oso­
bnika". W  razie wyłomenia się pro­
pozycji wvwłaszczen:a na cele publi­
czne władze winne zarządzić anke  
tę publiczną i uzyskać zgodę lokalnej 
rady tubylców. Obowiązuje przytem 
'asada, że ogólny rozm:ar ziemi tu­
bylców r i^dy nie może bvć zmniej­
szony. N a iezy  zwrócić inną ziemię 
równych rozmiarów i równej wartości 
z dodaniem pewnej części jako od 
szkodowanie za wyrządzone kłopoty 
Wreszcie  rząd winien wziąć na siebie 
koszta przesiedlenia.

Taki był stan prawmy do chwili 
znalezienia złota na ziemi Kavirondo. 
spokojnego plkfftietiia rolniczego, za j­
mującego gęsto zaludniony obszar 
gdz'e tubylcy z trudem w yżyw ia ją  się 
na grun'acb wynoszących przeciętnie 
mniej niż 2 hektary na głowę Poszu­
kiwacze złota wtargnę15 tam zbada­
li skały i przeszkodzili zbiorom i na­
gle rozległa się po w  :ach wieść stra­
szliwa, że ziem a zostanie odebrana 

że powstanie złote pole.

szczera, lubi uderzać z za węgła» lu­
bi przestrzegać pozorów. Niemniej 
tinja zasadnicza  w  danvm wypadku
orzodslawia się zgoła podobnie.

* **
M y —  socjaliści —  odrzucamy zbiu 

'okratyzowaide nauki we wszelkich 
ikolicznościach, nawet pod rząaatm 
mcjalistycznemi. N ie w ierzymy w 
‘wórczą moc „myśli w nbęjgach ‘
' a ’ ego staleiny w obronie autonom.i

By to siy stało, natężało zrrmłtiić u- 
itawę. Nie chodzi tu o żaden cel spo- 
feczny. pole złote będzie eksploato­
wane dla zysku prywatnego Żadna 
rada tubylcza nie udzieliłaby swej 
zgody na wywłaszczenie W ładze  o- 
głosiły tedy nowelę do ustawy, któ­
rą minister kolonji w gabinecie Mac  
Donalda odważył się bronić. Nowe 
la usuwa postanowienie, że tubylcy 
muszą wyrazić zgodę na w y  własz­
czenie. Nowela skreśla zasadę, że 
obszar ogólny tubylców nie może ni­
gdy ulec zmniejszeniu. Nowela uchy­
la warunek, że należy zwrócić inną 
ziemię równej wartości. W ystarczy 
obecnie zapłacić odszkodowanie, któ­
re wszakże nie dostanie się bezpośre- 
Inio bezdomnym tubylcom, lecz po­
służy za fundusz kredytowy, z k tóre­
go można będzie budować szkoły lub 
drogi. T o  niesłychane złamanie zo­
bowiązań .pokrywa się wymówką, że 
odebranie ziemi ma być .ograniczone 
w czasie". Za dwadzieścia, za pięć­
dziesiąt, albo za sto la1 k iedy pole 
iłote będzie wyczerpane, bezużytecz­
ny obszar ma wrócić do swych właś­
cicieli.

Tubylcom mówi się, że mogą szu­
kać przytułku na przeludnionym tere­
nie swych sąsiadów, gd/ie już teraz, 
gdy n;ema deszczu, wybucha co trzeci 
rok głód. Tubylcy muszą opuścić swe 
wsie. porzucić groby swvch przod­
ków, które zgodnie z przepisami swej 
religji mają czcić przez modlitwy i o- 
fiary. Bez ziemi i bez ojczyzny, mu­
szą uchodzić i szukać pracy w  plan- 
łacjach kawy białego człowieka, któ- 
e dawniei należały do nich samych. 

/Mace spadły niedawno z 12 do 8 szy / 
,;ngów na miesiąc. Spadać będą da- 
’ei. A le  co ci ludzie mają robić? 
Mogliby zbuntować się. A le  dwa 
czy trzy aeroplany z karabinami ina- 
szynowemi i bombami gazowemi przy 
«TÓc:łvby  szybko porządek. A le cze- 
<o żaden aeropian nie p rzyw róc i-  to 
honor Imperium Brytyjskiego które 
>b:ecało tubylcom icn posiadłości „na 
wiek .

Istnieie ieszcze słaba nadzieja. O- 
-*in ja publiczna w Angt i iest zanie- 
ookoiona. Arcybiskup z Canterbury 
•na niespokojne sumienie z powodu 
‘ ego rabunku nawet , T  tnes”  iest 
c iez f dowolony. Nikt nie popiera sta­
nowiska, że św.at mógłby żvć  szczęś- 
'iwie i bez tego złota. Nikt nie za­
stanawia się, że najszlachetniejszym 
i żytkiem, iaki możnaby zrobić z tej 
ziemi, b\łaby uprawa środków ż y w ­
ności. Nikt nie p r zy p o m in a ć  tern, źt 
nteresy tubylców mają mieć pierw 

szeństwo przed interesami p rzyby­
szów. A ’ e niektórzy domagają się 
zwłoki a wielu ż ą Jn, aby tubylcom do 
no inne obszary. Trudność polega tw 
tem, że niema więcej wolnei ; len. 
Dwa tysięce europejczyków zabrałr 
cały kraj i mają razem jedem ście ty 
sięcy mil kwadratowych. Niema jui 
mieisca dla afrykanów

skiej pracy naukowej Być m< że,
wypadnie nam jeszcze nieraz atako­
wać okopy konserwatywnych nena- 
tów akademickich. A le  nie myślimy 
wvłewać dziecka z kąpie lą" i aKcep 

‘ ować ideału „sanacji” , by snać prc> 
tesorowie uniwersytetów i politech­
nik upodobnili się do... komisarzy 
Kas Chorych,

MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI.

cl \... „słowiańska” , o  w iele  mniej wyższych uczelni, Ł  j. warsztatu f m r
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Ambasador Łewjatana 
«ako referent sejmów)

C iy  w  klubie parlam en tarnym  BB. k tóry  do­
starczył wszystk ich  referen tów  d la  poszczególnych 
budżetów , nie w iedzy, kto zacz jes i p. Pa w cl M in­
ko wski, którem u oddano referat m in isterstw a 
przem ysłu  i handlu? 1 co na to pow iada  rząd, k tó­
ry  —  lailc ciągle zapew n ia ją  —  w a lczy  z kartelam i, 
że referent z  jego  w iększości głosi z trybuny cal • 
ikiem inną po litykę an iże li p, P rys lo r  ją  nakreśli! 
w  swem  espose senackiem?

P. Munkowski w  sw ym  referacie na w lo rkow em  
posiedzeniu  kom is ji budżetow ej m ów ił jak  am ba­
sador Lew ia lan a , podnosząc jako  „konieczności 
państw ow e" to, co p. W ierzb ick i lali w ym ow n ie  
op isu je  w organ ie iew iatansk im : ob r żen ie plac 
robotn iczych , skasowanie a  p rzyn a jm n ie j znaczne 
zw ężen ie ubezpieczeń społecznych, podniesienie 
cen artykułów  ro ln iczych  bez naruszenia cen a r­
tyku łów  przem ysłow ych  Ud. Słuchali tych w y w o ­
dów posłow ie z  BB i —  jak  ze sprawozdań pra­
sow ych  w yn ika  —  by li skonsternowani. Można so­
b ie i-y obrazić m iny tych panów  z BB, k lórzy  uda­
ją  „ f ia k c ję  robounuczą", gdy ich koiega klubowy 
snów U o w ysokich  placach robotniczych, podczas 
gdy  oni na swych  zgrom adzen iach  udają obroń 
ców  tych placl N iem a obaw y, aby  ci panow ie 
zbuntow ali się —  zanadto iim dobrze przy żłóbku, 
ab y  m ieli d la  jak ichś lam  ruboLników w ys ław iać  
na szwank swe nasady, d je ly  i inne przyjem ności 
w yn ik a jące  z przynależności do  w iększości rządo­
w e j.

Go z tego wywnętirzenia się p W inkowskiego 
w yn ika? W yn ik a  lo, że L ew ia ian  an i na c liw ilę  
n ie  ustaje w  sw ej o fen zyw ie  p rzeciw  klasie roUot-

Bozpoirządizeiue rady m in istrów  z  dn ia  8. V I I .  
19d2 o zaopatrzeniu  em erytaluem  -pracowników 
przedsięb iorstw a P K P  w  j  i  ust 8 posła na w ią­
że*: „P racow n iko  wi, k tóry  przed  zupelnem  w pła­
cen iem  należności za za liczen ie zrzekn ie się lego 
Zaliczenia- zw raca  się całą wpłaconą sumę. Po 

rozw iązan iu  stosunki* służbowego zw raca  się tę 
sumę uprawnionem u (u p raw n ion ym ), jeś li nie 
n a b jl p raw a do ztaopalii zenit. na jro ls taw ie  n i­
n ie jszego  rozporzą ózen ia".

W  oslatiikn  okresie zw aln iano masowo, —  a 
d z ie je  się lo i obecnie, —  pracow n ików  kolejo­
w ych  z po'wodiu przekroczenia witek u, po m yśli o- 
s law ionego  § 125, bądź też na m ocy orzeczeń K o ­
m is ji lekarskiej, jako  n iezdolnych  do pracy, w  
następsLwie czego o trzym u ją  ci p racow n icy w y  
m ia ry  zaopatrzeń w  wysokości zależnej od p o ­
siadanej norm alnej w ysługi em eryta lnej, czy li od 
ilości lat służby, opłacanych  sklamkami om ery ta i- 
nenu,

Od lipca 1929 zaprzestała adm in isu  acja kole­
jo w a  (w  tym  wyjpauku na terenie b. zaboru an- 
s tr ja ck iego ) dokonyw an ia  potrąceń wkładek na 
rzecz L zw . fundiuszu p row izy jn ego  i to bez w ie- 
d zy  i w o li ubezipleczonych w  Lej in sty tu c ji p ia - 
oow n ikow . x

D opiero rozporządzen ie p rezydenta R. P . z  dn ia  
3. IX , 1926 o zaopatrzen iu  em oryia lnem  p iacow - 
n ik ów  m ed a lo w ych , a  następnie rozporządzen ie 
rady  m in istrów  z  1929 .-oku o zaopatrzeniu  etato­
w ych  i obecnie obow iązu jące rozporządzenie rady 
m in is trów  z  8 V I I .  1932 zezw a la ją  p racow n ikom  
k o le jow ym  na zaliczen ie, okresu służby nieoipla- 
canego w k ładkam i em erylaiuieini, do w ysługi e- 
m eiytailnej, pod warunkiem , że należne op iaty za 
za liczen ie puszczegolnycli okresów służby wuaz z 
odipow iedniem  oprocentowaniem  uiszczą bądź to 
naraz, bądżto w  rotach m iesięcznych. Sp łaty te 
nozkiadają d y rekc je  na 60 rat.

. Opłaty Lalde stanowią d z is ia j koloSSfcłne obciąże­
n ie budżetów  dem  ow y  cli p racow n ików , jeś li zw a- 
zy  się, że żaden z n ieetatow ych  p racow n ików  nie 
pracu je w obecnym  okresie przez w szystk ie dn ie 
robocze w  m iesiącu, że stosowaną jest redukcja 
dni pracy >e w ynagrodzen ie  jego  obniżone zostaio 
oa m a ja  19oi 0 15%, że od czerwca 1932 obniżono 
w  da lszym  ciągu p lącę o 10%, że od styczn ia  1931 
w strzym ano awanse i posunięcia w  szczebla cli, a 
w  dodatku od 1. V I I I .  1932 podw yższono upla ly  
em erytalne 6 na 8% , p rzyczem  opłatę euneiyiałną 
poiLrąca się od pełnego m iesięcznego w yn agrod ze­
nia, jak k o lw iek  p racow n icy  pracu ją o 5 do 8 dn i 
w m iesiącu m n ie j, a w  d z ia le  d rogow ym  gdzie 
Mt trudnią ni są p racow n icy  n a jn iże j w yn agrad za ­
ni, slosowaną jest odukicja dn i pracy w  rozm ia­
rach od 8 do 17 dni, p iz y  norm aln ie  25 dn iach  
roboczych w  m .esiacu

n iczej, lecz p row adzi ją  także na forum  seim o- 
w cm  pod w ygodną m aską referenta w iększości. 
Lowja.lainowi nie w ystarcza ją  jego  p rzy ja c ie le  i o- 
brońcy w  łonie rządu, lecz m ob ilizu je  też w ięk- 
azość sejm ow ą i to oczyw iśc ie  pod tym  kątem  w i­
dzen ia, że trzy czwiarle Lej w iększości zaw dzięcza 
swe m andaty m ięd zy  innem i jego  hojność, na fu n ­
dusz w yborczy .

A  na jbardzie j p row okacy jn em  w  tej tobocie jest 
to, że upraw ia się ją  w tak okropnym  czasie. Setki 
tysięcy robotn ików  bez pracy, m U jony członków  
ich rodzin skazane na głód i zim no, żądnej nadziei 
na popraw ę —  w  lym  <-zasie ui ządza się jeden  po 
d rugim  atak na łych n ielicznych , k ló rzy  jeszcze 
m ają pracę za ledw ie  dającą Lm n.izsze n iż  ludzkie 
potrzeby m ożności życia. 1 na co lo wszystko'/ 
Na u trzym anie wysokich zysków  akcjunarjuszy i 
jeszcze w yższych  pensji dyrektorsk ich , k tórych  
nawet w y ja w ić  nic chcą, bojąc się .powszechnego 
oburzenia.

K lasa obota icza  mus sobie zdać sprawę, że 
stoi. w środlku c iężk iej watki o ostaln ie posterunki 
pracy, jak ie  jeszcze potroi ila utrzym ać. Lewiatain 
jest konsekwentny w swem dzia łan iu  i nie cofn ie 
się —  jak  z jego  enuncjacja w yn ika  przed zn i­
szczeniom ostatnich w arsztatów  pracy, byle  posta­
w ić  na swujem . Oni tak obrośli tłuszczem, że m o­
gą czekać —  d la  nich bezrobocie innych jesil jed ­
n ym  ze stopni prow adzących  w przyszłość do je ­
szcze W iększych zysków . Idą cięższe jaszcze niż 
obecne czasy, musi się być przy gotow anym  nu 
w alk i, które w ygra  ten, kto będzie do nich p rzy ­
gotow any przez organ izację i  solidarność.

Pod w yższa jąc  op la ly  em erytalne, obniżono 
równocześnie w ym ia r zaopatrzeń o 8— 12%.

Już len stan iesl n iezm iern ie k rzyw dzący  p ra­
cow ników , a le  sLraszny wprost cios stanow i d la  
pracow nika wypadek, k iedy  zoslan ie z n iin  roz­
w iązan y  stosunek służbowy z pow odu  slarośoi lub 
ch o ioby  i k iedy z w ym ierzonego  mu zaopatrze­
nia em eryta lnego zm uszony jest spłacać reszbiją­
ce ra ty  za zaliczen ie łat do w ysługi em eryta lm y. 
P rzy  pi zejściu  w  stan spoczynku w ym ierza  s.ię 
pracow n ikow i zaopatrzenie em euylaine tylko w 
wysokości zależnej od za liczonych  jUż lait do w y ­
sługi em eryta lnej.

Doliczen ie la l d o  w ysługi em eryta lnej, spłaca­
nych w  ramch, ńłEbjfPić może dop iero po uiszczę- 
n.ii ostatniej raty, czyn  po spłaceniu ca łe j należ­
ności za za liczen ie laL

Jeśli ciężko jest p racow n iilaw i uiszczać ra ty  za 
zaliczen ie lat będąc jeszcze w  służbie czynnej, to 
wprost n iem ożhw em  sLaje się spłacanie dalszych 
rat z  chw ilą , k iedy  pracow n ik  p rze jd z ie  w stan 
spoczynku i o trzym a, jak  norm aln ie, bardzo 
skrom ne zaopatrzenie.

P i acnwiiiik w  czynnej służbie ma p raw o  zrezy- 
gn  »wao z  za liczen ia  laL w każdej ch w ili o ile nie 
spłacił calcj należności, nroże u trzym ać zw rot ju ż 
uiszczonych rai, praw a tego n ie posiada jednak 
pracow n ik  z k tórym  rozw iązano stosunek służbo­
w y, je ś li nabył p ia w o  do zaopatrzen ia  em ery ta l­
ii ego.

i  o postanow ien ie pow odu je  że am eryt mki, nie 
m ając funduszów  na uiszczenie naraz ca łej re- 
szlu jąee j opłaty, w k ló iy m  lo w ypadku  nastąpi­
łoby podw yższen ie zaopatrzen ia  © ilość la l s p o ­
conych, zm uszonym  zostaje a lbo da le j w ysok ie 
op iaty w  ratach m iesięcznych, aż do  spłacenia 
ostatn iej ra ty  uiszczać, łub też zm uszony jest 
wnieść rezygnację  z za liczen ia  lat za opłatą, d la  
uchronienia się pnzod grożącą mu nęuzą, przy  po­
b ieranym  i lak ju z m ai nem  zaopatrzeniiu eniury- 
talnem , wówczas jednak traci p raw o do zwrotu  
rai ju ż  uiszczony en podczas czynnej służby w  
m yśl b rzm ien ia  odnośnego paragra fu  .na w slęp ie 
cytow anego, a zatem  p rzyc iągan ie  pasa przez sze­
reg  lat w  czynnej służbie z pow odu  uiszczania 
wysok ich  rat, potrącanych z poborów  za za licze­
nie la l idzie na m arne, gd y ż  p racow n ik  laki nie 
m a z  lego żadnej zgoła korzyści, K orzyść  z  jego  
głodow an ia  m a skarb k o le jow y , a  on sam m im o, 
że  uiścił w  kilku .alach przeciętn ie 500 d o  800 zl., 
traci te p ien iądze bezpow rotn ie.

R ozporządzen ie p rezydenta II. P. z 3. IX . 1926 
o  zaopatrzen iu  em eryta ln em  p racow n ików  P K P  
orzew iidyw a lo  okres p rze jśc iow y  2 lat, licząc od 
dn ia  w ejścia w życ ie  tego rozporządzen ia , w  któ­
rym  pracow n ikow i takiem u doliczano do w ysługi 
em ery la ln e j okres la ł p od lega jących  spłacaniu,

w ym ierzan o  m u zaopatrzen ie podw yższone o  tą 
ilość lal, i z zaopatrzen ia tego dokonyw ano po­
trącania da lszych  nul, aż do spłacenia całej na­
leżności.

Postanow ien ie to stanow iło  n ie jako o ozyczce 
udzielanej p racow n ikow i ńa spłatę lat, którą spła­
cał z zaopa trzen ia

O m aw ianą w y że j ja sk raw ą  k rzyw dę w eteranów  
pracy należałoby jaknajsp ieszn ie j usunąć w  d ro ­
dze  uchw ały Sejm u, zm ien ia jące j rozporządzen ie 
rad y  m in istrów , lub też w zyw a ją ce j radę m in i­
strów  do w ydan ia  zm i-in w  rozporządzeniu  rady 
m inisiUów z 8. V II. 1932 o z a o s tr z e n iu  em ery- 
talnem  p racow n ików  P ltP  w  kierunku:

1) za liczan ia  pracow n ikom  przenoszonym  w  
stan spoczynku, do ich nontnrlnie osiągn iętej w y ­
sługi em oryLalnej całego okresu łat, pod lega jące­
go spłacie, o  ile  spłacenie tego okresu rozpoczął 
pracownik podczas czynnej służby, o raz o  potrą­
cenie należności resziu jącej z  zaopatrzen ia em e- 
i ylalnogo, lub też

2 ) za liczan ia  pracow n ikom  przenoszonym  w  
stan sjioczyiiku, do  ich norm aln ie osiągn iętej w y ­
sługi em eryta lnej, takiej ilości la l z okresu podle­
ga jącego spłacaniu, na ile starczy pokrycie  z  su­
m y roi ju ż spłaconych na poczet zaliczen ia laa do 
w ysługi em eryta lnej, jKtdczas służby czynnej, 
względnie o

3) zwracani'"* em erytom  sum spłaconych w  ra ­
tach za za liczeń .e lat podczas siu b y  czynnej, o ile 
ernotyl zrezygnu je  z zaliczen ia  łan, a nabył na 
m ocy obow iązu jących  przepisów  p raw o  do w y ­
sługi em eryta lnej. Ola zrzeczen ia takiego ustalić 
nałeżatiuby ok ies dw ócli m iesięcy od d.nia doręcze­
nia przeniesionem u w siain sjłoezynku aktu w y ­
mianu zaopatrzen ia em erytalnego.

O za ła tw ien ie  tej sp raw y w  określonym  w yże j 
sensie w oła ją  pod adresom Sejm u i rządu eme­
ryc i i .c li rodziny, cierp iący nędzę i niedostatek.

k rzyw d a , w ytządzana em e iy lom  w  opisany 
w yże j sposób* w inna być  jakn a ji y cli le j napra­
w ioną. M. K.

Wiadomości pomoim
— 0—*

PO S E Ł , K T o R Y  N IE  Z G Ł O S IŁ  S IĘ  
PO  M A N D A T  

W  przyszłym  m iesiącu uznany będzie za w y g a ­
sły m andat poselski j . listy kom unistycznej W 
W arszaw  ' :, k ló ry  przyznany został przez pań ­
stwową kom isję w yborczą ln m arzu w i Sp iczako- 
w i. Spiczetk nie zgU s il osę dotąd do Sejm u m im o 
upłyn ięcia  k ilku  m iesięcy od rozpoczęcia sesji 
se jm ow ej. Będ,z:e to p ie rw szy  w ypadek  uznania 
za w ygas ły  m andału  poselskiego z pow odu  n ie­
staw ien ia się posła. M iejsce S] iczaka za jm ie  na­
stępny z listy knm unislyczncj kandydat M a ija n  
Chęciński z  W arszaw y .

C Z Y  ZA M Ó C H  S T A N U  W  N IE M C ZE C H ?

Ostatnia prow okacja  h itlerow ców , k lo rzy  pod  
ochroną pu iic ji u rządzili w  B erlin ie  dem onstrację 
przed  dom em  kom unistycznym , dodała H itle ro ­
w i  od w a g i do dalszego ubijan ia  się o  w ładzę. —  
P róbow ał on naw iązać koni,akt z centrum  —  bez­
skutecznie. Tak że  rokow an ia  z p rzyw ódcą  nacjo­
nalistów  Hiiigenbergiem n,ie d op row adziły  do  poro­
zum ien ia . T ym czasem  rząd Schieichera p rzygo ­
tow u je krok, k ló ry  m a na dłuższy czas usunąć 
pat lam ent i w ten sposób podkopać nadzie je  H i­
tlera. O dbyw a ją  się m ian ow ic ie  m iędzy rządem  
a H indenbu igieru  rozm ow y na tenial ogłoszenie* 
„p raw u  konieczności pańsLw ow ej", na podstaw ie 
k to iego  lo zw iązau oby  patlam cn.l bez rozp isan ia  
now ych  w yb orów  i rządzonoliy  za pomocą dekre­
tów na podslaw ie  art. 48 konstytucji. Chodzi w  
lyoh narodach o lo, ozy w ykonać ten zam ach 
zaraz, czy też czekać aż parlam en t uchw ali rzą­
dow i w otum  nieufności. P on iew aż konstytucja  
nie zna takiego wprawa konieczności państw o, 
w e j" ,  byłoby jego  ogłoszen ie jaw n em  pogw ałce­
niem  kon s iy lu c ji, czego H indenburg dotychczas 
w ystrzega ł się. \Y :doczn ie ju n k izy  uznali, że nż 
m ożna zrzucić m askę i  w ystąp ić  o tw arcie  prze­
c iw  konstytucji.

Z W Y C IĘ S T W O  W Y B O R C Z E  S O C JA L IS TÓ W  
„ W E F R A N C J I

F rak c ja  soc ja lis tyczna  w  parlam encie  p ow ięk ­
szyła  się o jeden  m andat. P iz y  w yborach  w  n ie ­
d z ie lę  w* okręgu, w  który m z powodu oszustw u- 
n iew azn iono m andat kan dyda la  bu rzuazy joego , 
w yb ra n y  został kandydat socja listy  ozny U hry, 
o t iz y m a w szy  5997 głosów  p rzec iw  5627 burżua- 
zy jn ym . Z w yc ięs tw o  to uw aża ją  za dow ód, że 
w yb o rcy  odrzucają progrem  finansow y m in istra 
'  tierona, a ośw iadcza ją  sie za p rogram em  socja­
lis tyczn ym .

Jak krzywdzi sie emery-tiw kolejowych
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Z n o w u  k a r t e l  n a f t o w y '
D op ‘ero przed kilku d n iam i zamieści­

liśmy a r l .ka ł  omawiający przyczyny 
śmierci samobó’czej znanego p rzem y­
słowca naftowego inżyniera Dunka de 
Sajo, który w  liś ńe pożegnalnym do 
szwagra p;sze, wyraźnie, że iedną z 
przyczyn które popchnęły go do samo 
bóstw a  to —  beznadziejna wręcz wal 
ka z popieranym przez rząd kartelem 
nawowym.

Niedawno ogłosiliśmy p. t. „ Z  za kułis 
kartelu naftowego" pochodzący z kó) 
przemysłowych artykuł, który odsłan a 
sza’ !- iercze ziraMyki kartelu naftowego 
na szkodę Skarbn Państwa i ludności 
•uprawiane za pośrednictwem t zw. ,,lo­
kalnych porozumień naftowych".,.

Można było chyba p rzypuśc i  że je że ­
li już nie ze względu na interesy spożyw 
ców —  bo o t a k e  „sentymenty" trudno 
k ierowników  naszej polityk, gospodar­
czej* posądzać —  to przynajmniej z o- 
wagi na dochody skarbu państwa, Rząd 
jako iniciator i op:ekun kartelu nafto­
w ego  wysfąni r r i e c ‘*v oszukańczym ma­
china--'opi „lokalnych" porozumień na! 
towych...

Tymczasem —  nic podobnego! Oto co 
w  tei »oraw ;e znowu do nas piszą:

„Syndykat Przem ysłu Naftow ego, w y ­
suwa now e macki po c iężko  zapracowany 
grosz ludności. n:efy1ko umacniając, iskrę- 
jące  już dawrnei w  całvm  szeregu m ieisco- 
wości lokrłn e zm ow y K artelu  z handla­

rzam i I pośrednikami, a le  nawet stw arza­
jąc nowi „ lo k a l"e  porozum ienia naftowe 

-Porozum ien ia " te utatwiaia K arte low i 
Naftow em u w espół z handlarzami żerowa 
nie na bezbronnych konsumentach nafty 

a ponadto poprosfu Oszukuią Skarb Pań­
stwa, iite fw iaiac w ielu handlarzom zamyka 
n ie składów  naftowych zw a:nian*c perso­

nelu, ivewykuT>vwan:e św-adectw  przem y­
słow ych  i uciekanie p rreJ  p łacen !em po- 

d "tk ó w  od dochodów, wypłacanych z ..racz 
ki do ra czk i" p rzez dyrygen tów  Kartelu 
N a ftow ego

Ze sfer rządow ych s łv*zvm v coraz g ło ś ­
nie! hasło „w a lk i"  z n iewspółm iern ie wy- 
sok 'em i cenami artyku łów  karte low ych "

A  wobec kartelu naftowego, iakaś za- 
gadkowa. ta:emnicza gra... ?ł

P rzec ie ż  sam R ząd obniża ceny n iek tó ­
rych artykułów  m onopolowych i p rzep ro ­

wadza rew ;z>e w ygórowanych  taryf k o le ­
jowych. celem  przystosowania ich do sili 
nabywcze! polskiego konsumenta ł w tvm 

Samym iednak czasie patrzy nhn!etn !e na 
upraw! «u !e p rzez obecna dyrekcje  Kartę- 

ln v sftow eno fei szath ercze j po lityk i cen- 
niknwef ..?l

Czem to  tłum aczyć?!

Czy m iędzy enunciaciami azefa Rządu

IZ A  ZIELIŃSKA.

Delegat niemieck' Fa fke"berg, prze­
wodniczący międzynarodówki urzęd- 
n ’czt . wyraził nadmeie że wszę 
dzie urzędu cy bęcfą bronili demo­
kracji i pr2eds'awił dolę pracowników 
rism zekich których byt materialny 
swoSbdy obywatelsk e są zagrożone 
T”  z baronów i magnatów przemysłu 
W  cnpowiedzj ra fc słowa samorzutn i 

■sz--scy poyrs<ałi z mieisc i naraz wieł 
ka s-da masońska Grand Orient roz^ 
brzmiała po!ęż.ivm śpiewem M ’ędzyna- 
rr r wk-... jak gdyby to bvł zwyczainy 
n- m g  robotniczy. Oczywiście naibar- 
oz ei aktualną sprawę są lorroy walki 
obrończej, do której podstawę stanow i 
doskonały referat sekretarza jenerał- 
r.ego Federacji Laureuł. Rozpatruje on 
j e o ż ! wr>ści i skutki strajku, i dochodzi 
do wn:osku, że istnieią ..sposoby mn'ei 
brutalne, a bardz.ej inteligentne", Na-

od których tak n iedawno grzm iały mury 
Senatu, a pod ległym i mu służbow o instan­

cjami kontroli gospodarczej, była aż tah 
w ie lka  rozb ieżność i n ieporozum ienie co 

do celów  i środków ?!
Czy p. Peche m oże robi, co  mn « ię  p o . 

doba a jeże li e to  czy czuiność M in 
Przem ysłu i Handlu iakoś . uśpiona zos ta ­

ła p rzez K arte l N a łtow y? ! A  może k a ­

prysy dyrekcji kartelu stoją ponad wolą 
rządu?

Jak ieko lw iek  »ą  tego  przyczyny, jest 
fle.

W szak rząd maine w  swoiem ręku taki 
aut, iek  Państw. Fabr. 0 ! M ineralnych 

..Polmin' m ^ g " y netychm iast w radynal 

ny sposób zmfen-ć sytuację na polskim 
rynku naftowym  i temsamem pokazać o- 
pornei dyrekcji Kartelu  N a ftow ego, te  
n i« zgodzi sie dłużei na kontynuowanie 

nieuczciw ej po lityk i eenn:kow ei. g id zą ce i 
w  nathiednic sze*o  polsk:e<to konsumenta

A  z dyrekcją Kartelu  N a ftow ego  trzeba 
m ów ić mocno i w yrażm e: „a lbo  —  a lbo” ! 
T o  iezyk  jedyn ie zrozum :ałv dla tych 
panów, broniących w  pierwszym  rzędzie  

swoich krociow ych  pensyj i tantiem.

Nasz korespondent poznański przesy­
ła nam sensacyicie brzmiąc* infortracte 
o „masowych adoptacjach ‘ wza:emnvch 
w kolach arystokratyczne - ziemień- 
wi -h. a to w oelu ote/ś-m pnep:sów 
ustawy o poda‘ ku spadkowym (dziec 
spadkodawcy plącą daleko mniej, niz 
dalsi krewni). „Patriotyczne" owe po­
czynania na 9ztode Skarv-’ R»eczypo- 
spolitei zjslugu.ą na baczsieiszą uwa­
gę. Red.

Specjalnie wo jewództwo Poznańskie 
:esł terenem ciągłych machinacyi i pro­
cesów na tle . podatkowych adoptacyi" 
Osta‘ n;o wybuchł skandal z powodu a 
doptacii przez hr Tyszk iew icza - Łąc­
kiego (który sam iui był i f r p t o w a r y )  
a 7aadontował znowu hr Mielżyńskirb 

Całe Poznańskie ziem ańsho - arysto­
kratyczne wzaiemnie się a .optuje, a 
wszvs*ko to robi się po to. aby uchylić 
s e  od płacenia podatku spadkowego 

Prawo o adoptacjach n e zostało 
wszak wprowadzone dla ran  e'szenia 
noda'ku spadkowego, lecz ma swoie u 
'asadnienie w stosunkach rodzinnych 
nic z machinacjami podattr^wemi n e

leży rozpocząć od wzmocnionej rgba 
cji celem poruszenia opinj’ publiczne- 
za pomocą zgromadzeń i manifestacji; 
akcja ta już wydata owoce, organizowa­
no po 50 zebrań tygodniowo, co skłoniło 
rząd do wprowadzenia poprawek w  pro- 
;ekcie pierwotnym. Drugim etapem mo 
że być zmniejszenie pracy zav'odowei w 
myśl zasady ..za złą zapłatę —  zła pra 
ca", co w  rękach urzędników skarbo­
wych, celnych, robót publicznych, kolei, 
poczly byłoby bronią pierwrszorzęoneg■> 
znaczenia. Na trzecim m*ejscu. według 
l.-*iirent, postawić można strajk jako o- 
stateczność.

W  wyniku dług:ei dyskusji postano- 
yyono zwołać ogólną kone-encie  kar­
l e l i  służby publicznej celem wyhnn-.a 
Stałego Komitetu „Com itć --u Salu' Pu- 
bl c iKomnet Ocalenia Publicznego! 
którego zadaniem będzie ekoordynowa-

Nareozcle  trzeba  skończyć t  tem be t- 
płodnem  gadulstwem Syndykatu P rzem y­
słu N a ftow -go  nad „problem em  organiza- 
cyinym ”  k tórego  rozw ik łać  nie chcą. czy 
n ie umieją pp. d yrek torow ie  Syndykatu 

N a ilow ego , mimo w ydatnej pom ocy rzą­
du.

T e  od dwuch p raw ie  lat trw a jące  kon­
ferencje, przerzucane z iednego luksuso­

w ego  zdrojuw iska do  drugiego, jak ostet 
nio trzy - ty ged n o w e . znowu bezskutecz 

ne. obi ady w  K ryn icy , nareszcie muszą 

się skończyć! W szak koazty tycb c ią ­
głych rozjazdów  dyrekcji Syndykatu P rze  

mysłu N a ftow ego  w raz Z  całym  szta­
bem pom ocniczym , no-błan iaią tytułem 
d iet od lat dwóch, o lbrzym ie kw oty, p ła ­

cone tako haracz p r »e z  znekane spo łe ­

czeństw o na rzecz dyrekcji »ego  K artelu
D ość wskazać na to  że w  form ie dzien- 

net d ie ty  pochłania apetvt każdego t 

tych dyrek torów  oko ło  200 (ew iesc  eł kg 

nafty łączn ie  - beczką, t. j. rów now artość 
w  ! 'v ’ iic,e ł. J50.

P rze c ie ż  chvba t. zw sferom  minrodat- 

nvm. iest w ;adomcm. żo  dzisiaj w  Polsce 
n ieieden chłop, robotnik, czy pracownik

mających Wspólnego Tymczasem w  P o - ! 
znańskiem jedyn e dlatego s,ę adoptuje, 
żeby me płacić Państwu tegc, oo mu się 
należy.

W  ostafnch czasach w  jednem tyłko 
woj. Poznańskiem i w  jednej tylko sfe­
rze ziemiańskiej zrobiono lak w-elką 
iość aktów adaptacyjnych, że Skarb 

Fańslwa wielom ljonowe poniósł straty 
Wymieniamy tylko m ektó.e  z tych a- 
żoptacyj.

ł ł  hr. Łącki zaadoptował br Tyszkie 
wKza j&na;

2) hr. Łącki zaadopt. hr. Tyszk iew i­
cza S.;

3) hr Łąck! - Tyszk iew icz zaadopt 
hr. łViielźvrs'-:ega Andrzeja;

4) hr, Łącki * Tyszk iew icz zaadopt 
br M ie lż rr  sHesto Fcfiksaj

5| b Mielżyński z Iwna -aadopt hr 
Kurnatowskiego z Gośc;esrvr,a;

61 hr. Miełżyński z Iwna zaadopt. 
hr. Mielżyńrkiegoj

7) hr. Po fv  errwnki zaadoct. p. Km - 
zew*kn-Rotwaud-, .
8' hr. Cieszkowski zaadoit. hr. Tysz­

kiewicza Jana;

nie wszystkich środków oporu i w ywo- 
‘a n e  zb orowei akcji w  odpowiedn:ei 
chybili. Zalecone jednomyślnie środki 
walk są:

al systematyczne rabur-»n’e w służ­
bie pualicznei przez ścisła stosowanie 
regulaminu i zmnie azen .  >mpa pracy, 
bl Zawieszenie pracy Jednocześnie i o- 
gótne we wszystkiej- dziatech alużhy 
publicznej.

Przyięcie powyższej rezolucii spowo­
dowało potrzebę »ozstrzygo.ęcia k w e ­
stii współpracy z Rządem w komis:-<-b 
wyznaczonych dla opracowania re*ar- 
my admin straci:. Kongres postanow i:

Zważywszy, że Komisje 'e  pows'aly 
na skutek akcji Federacji llrzęan ków i 
jgodnie z ;ei ideologią;

Zw-ażvwszy, że p rzedstaw c ie le  w :eiu 
organizacji urzędn czych maią do speł­
nienia powierzona -m dy -cM yw e  d i a 
złożenia pewnych śmiałych doniosłych 
propozycii:

Upoważnia do uczestniczeń a w  tych 
Kairismrh aż do chwil . gdv karlei służ 
bv publicznej uzna za stos.wne ich od­
wołać.

N.errniei ciekawa była dyskusja o 
kiei udkach i  c b u a k łe rzc  zw  ązko

um ysłowy —  b ; fb v  s zc r »ś ł ’wy, gdyby ta* 

ką jednodniową d ietę dyrektora  W y *a r .  

da, czy K ow alew sk iego . m 'ał a - całoniie- 
sfeczue utrzymani siebie, żony i k ilkorga 
d z iec ‘ 1

M imo swoie szumne zapow ied zi w a lk i i 

w yzyskiem  kartelowym , rząd nie użył do ­
tąd doskoi.n łego w  tym kierunku instru­
mentu. iakim ie*t ..Polm in" W iaaom eni 

jest iu i d iią ia i ogóln ie, że  to  kunktator­
stwo efet rządow ych  z iednei strony, 8 

w ysok ie  koszty utrzym ania K artelu  N a f­
tow ego  z druglei strony, *n !ecłerp1iw i!y 

do ostateczności k ilka  w j« łk icb  k on cer­
nów  ra fłow ych . K on cerny te  n iety lko  w y ­
co fa ły  się tut p rzed  p ó ł rokiem , z d a l­

szego karte low ego  gadulstwa, lecz  ponad­
to  są zdecydow ane j czekaią ty lko  chw ili 

rozb łc :a K artelu  p rzez „Polm in'*, b y  na- 
tycbm 'ast obn łżyć ceny nafty, benzyny I 

Innych produktów  naftowych, odpow ied ­

nio do obecne! zdolności n abyw cze j po i- 
skV go  konsumenta.

Ty le  nasz inforwałor W ięc  zapytuje­
my. K fo  ma w  tem jnferes by to lero­
wać niesłychane a szkodliwe dla kraju 
praktyk! kartelu?!

9) hr. Cieszkowski zaadopt. hr. Żół­
towskiego Pawła;

10) hr. Cieszkowski zaadept. hr. R a ­
czyńskiego;

11) hr. Cieszkowski zaadopt. hr Dem­
bińskiego;

12) hr. Myciełska z Z mncwody ta- 
atfopj br MycielsicSego z G ałowaj.-y/" -

13) hr Jezierski z Dębna zaadopt. br  
Jezierskiego z Sobien a;

14) hr. Czapski Bohdan zaadopt. hr. 
Czapskiego Emeryka;

15) p. Chłapowska z Turw i zaadopt. 
p. Morawskiego Krzysztofa. >

Oto n ektóre adoptacje. gcyt  wszyst­
kich wyliczyć  niepodobna. N iek tóre  z 
ych adoptacyi są przedmiotem proce­

sów, których wyn ki mogą być sensa­
cyjne. Podobno jeden milf ner zaadop­
tował jednego dnia czterech obcych zu­
pełnie ludzi, co  jest żyw o  roun en ł o w ­
ne z powoou toczących się procesów. 
Według obbezeń, Skarb P 'ńs tw a  na 
!vch mach nacjach stracił kilkadziesiąt 
mil;onów złotych, i to w  jednem tylko 
województw ie. S.

wei Referent, many działacz Neumeyer 
motywuje potrzebę zastanowień s sie 
nad tą kwestją tem. że w o ie c  powagi 
sytuacji społecznej i ekodc-inicznei ko- 
niecznem sła ’e sie nadać ruchów- zawo 
dowemu charakter bardziej bojowy Po 
wsta ą problematy usprawnienia i wzmo 
cnien a związków, jak również ziedno- 
czenia wszystkich orgsnizacj ood ha­
słem niezależności ruchu zawodowego 
>d polityki. „Potrzeba nam znaleść w 
naszych szeregach ludzi św atlych. zde­
cydowanych, zdolnych do obięcia kie-
i-own e lw a  akcia" Po krótk ei dyskusji 
orzyięto iednoglośnie wszys*kie postu- 
'a iy doskonałego referatu, a w ęe:

11 Dążyć do podniesienia moralnych 
i materialnych warunków życia urzęd­
ników i innych pracowników;

2) Pracować nad zbliżeń era narodów 
a zw łaszcz francusko niemię-drego,

3) Szerzyć propagandę przeciw w ol­
nie. dążąc do rozbroiena stopniowego,

4) Dom agać się iakna .ry ch le is ze go , 

wprowad rma śO-godzmr.ego tygodnia 
pracy i rozpoczęcia m iędzynarodowych  

robót publicznych:

(Ciąg dalszy ra*t. )

Machinacje podatkowe sfer arystokratyczno-zlemiańskicł)
A i0.ti.cje, jako zjauisl o masowe. °o  ateX spadkowy, Jako Ich

łrzyczyna I źróło

Wrzenie wśród urzędn lów  pzńilwowycli
we Francji

(Ciąg dalszyj.
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Przegląd prasy
E C H A  70 R O C Z N IC Y  P O W S T A N IA

P rzy toczy liśm y  z „C zasu " jego  d e fin ic ję  powstań 
polskich : zg rzy ta ły  iam  w y ra zy : błąd, szaleń­
s tw o ..

O tóż odm ienne stanow isko za ją ł w ileńsk i organ 
konserw y —  tajn iejsze „S łow o"...

Cudaczne, copraw da, to pism o. N acze lny  jego  
redaktor, jak  mu w y  Łykaliśmy, jako  p raw ow ier­
ny m onarchista, gdy o carach wspom ina, czci ich 
ly lu ł w ie lką  litery. D zienn ik  len rów nież p rz e ­
c iw n y  byt w ypom in an iu  ich przeszłości „k a ta ry ­
n ia rzem " (la k  nazw ano grupę ziem ian  kresowych , 
k tó rzy  z jee lia li się ua odsłon ięcie pomnik; car ycy  
K atarzyny , aihy się popisać sw oim  serw ilksm om ).

M im o ta, jakby  p izeczu w a jąo  ..ob iektyw ne" 
tw ierdzenia „Czasu", pisze lou dzienn ik  o  powsta­
niu styczni iow em :

„K.toś bardzo opanow any po tra fi z kredką w  rę­
ku robić 'od liczen ia: —  coby było, gd yby  zam iast 
prow adzen ia  n ierów n ej w a lk i, naród polski zro ­
bił to,* a to... gdyby  poskąpi! lak. a  i-nk, a późn iej 
zrob ił posunięcie taicie, a iakie... W  takich ob li­
czeniach wszystko jest jasne, n iezaw odnie zw y ­
cięskie. Ale a iy lm e ly k a  i dyp lom acja , zawsze za­
wodzą, gdy  w  grę w chodzi duch ludzki.

H  is toruję Iworzą szaleńcy!
PwVs.au le styczn iow e było  czynem  szaleńczym  

i d la tego m oże tak decydu jącym  w  naszych d z ie ­
jach.. Jakże piękne i twórcze by io  to sza+ciistwol 
Udział w  .powstamiu nie b y ł ly lk o  bieruią o fiarą  
szlachetnych jednostek, pow olncm  spalaniem  się 
w  o fierze  dla przyszłości, Pow stan ie  zadziw ia  
przcdew szyslk iera jako  w y ra z  zdum iew ającej p o ­
tęgi ducha narodu polsk iego".

A  da le j wskazu je „S ło w o " jaką  m oc przyciąga ■ 
jącą ono m iało:

„Busak-Hauke ju ż  jako dorosły człow iek. sączą! 
uczyć się języka  polskiego, —  Różyck i, jak  i Hau- 
ke, —  w yo iiow an ioc korpusu paziów , poznał w  Pe- 
'arsbuTgu studentów —  Po laków  i na jednem  ze­
braniu tak się podpisał: Doimy ml Syn Kapoła
Ryżycki... (N a  błędną z  grum u p isow n ię Im ion 
i nazw iska wply nęlo to, że w  a lfabecie rosyjsk im  
znak y  oznacza literę u, a p odpow iada b ierze r. 
Red. Natp.). A by li to n a jw a leczn ie js i z walecz- 
nych, 'n a jd z ie ln ie js i z d z ie ln ych ". ^  (

i łrzc ł> lq ii u o $3> € d a rc z u
KU RCZEN IE  SIĘ OBIEGU PIEN IĘŻNEG O  
Buans Banku Polskiego za drugą dekadę sty­

cznia wykazuje wzrost zapasu złota o U l lniljo- 
« a  do samy 5U2‘4 mil jonu w zloiych, sjwoł nato- 
aiasl zapas walut i dewiz, zaliczonych do po 

krycia o T b  an i jonów do 33‘J. miljonow. O bniżył 
ię o 0 6 milj. s.an pieniędzy i należności zagra­

nicznych, nie zaliczonych do pokiycia i wy»u«t 
obecnie 85 3 milonów. Portfel wekslowy żinmicj- 
sz>* się o blisko 16 miljonów do 533‘3 miljonów, 
pożyczki zastaw owe ob. i y ly  się o nie®! elua pól 
mujona do kwoty ibz y mujuuow zl. Zapas bi­
uru zwiększył się o 4 nbljouy, osiągając 153 mi- 

•ljouów zl., inne aktywa i pasywa u-icgly ziim .icj- 
^boniu: pierwsze o 5'7 miljonów, do sumy 155'8 
miiljom nv, drugie o 9‘ ł miljonów do 234 6 m ilio ­
nów  zl Nai.yolimiasl płatne zobowiązania zw ięk ­
szyły srę o 6 miijouów i wynoszą 2211 milj.-nów. 
O nicg bite.ów bankowych obn iży ł się o zo ' m ilj. 
do 941 1 miijcuiow złotych.

z hra) j i
—o —

23 150 R O B O T N IK Ó W  r O L S K I f l l  O PU Ś C IŁO  
F R A N C J Ę  V\ C IĄ G U  R O K U . Jak w yn ik a  z  oslat- 
nicl, otblicaeip, w  ciągu roku 1932 w y jech a ło  z 
r i  uncji skutkiem  braku pracy 66.647 rouytnaków 
cu i 2 ■erna.^.ch, w  tej bczb ie 23.156 Po laków . 
Podkreś lić  natęży duzy odisciek robotn ików  Dol­
skich, kióirzy opuścili P rane ję, w  przeć i w  ieńskwie 
do m a le j stosunkowo liczby  przy jezdnych .

NAJE 11ŻS ZY  T R A N S P O R T  ’  E M IG R A N T Ó W  
DO  S T A N Ó W  Z JE D N . A M E K Y K I P Ó ŁN O C N E J . 
Syndykat em ig ra cy jn y  przypom ina, że na jb liższy  
transport em ig ia n lów  T -w a  okrętowego lin ja  Od . 
n ią— A m eryka  i Unuted S .ałcs L ines w yru szy  z 
W a rs za w y  dn ia  3 im ago br. E m ig jan c i podróż 
odlbęcią na okręcie „P u ła sk i", odp ływ ający m z 
G dyni dn ia  6 lutego. N astępny transport w ym  i e- 
n icnych  tow arzystw  od e jd  te z W a rs za w y  dop iero  
dn ia  10 marca, z  G dyn i zaś 15 m arca Em igranci, 
p os iada jący  w izy  am erykańskie, k lórych  term in 
w ażności up ływ a  z dinictm 15 ma -ca. m uszą bez­
w zg lęd n ie  w y jech ać  p ie rw szym  lransipor.ein. D a ły

SiPne mvw
Paryż, 25 s iy c z r ;a. Fa la  silnych  m rozów , jaka ' 

od  kilku dni zalega całą Europę, d a je  się dotkli- 
w ,e  we znaki lakże 1'r a ic j i .  Zanotow ano doląd  4 
w ypadk i śm ierci wskutek zam arzn ięcia . S .acjo  
meleoiroiOgicane p rzepow iada ją  dalszy spadek lem  
peratury.

Berlin , 25 styczn ia. W  B erlin ie  notowano dziś 
18 stopni, na p e ry fe ija ch  m iasta nawot 20 stopni 
m rozu. W  Sz< zecin ie notowano dmś nad ranem 
25 stopmL w  K ró lew cu  28 stopni m rozu.

Moskwa, 25 styczn ia. W ie lk ie  m rozy  panują w  
ca łe j R os ji europejsk iej i a z ja tyck ie j. W  M oskw ie 
i  w ielu  m iastach zam knięto szkoły. W skutek  mro. 
tu i zaw ie i śnieżnej w strzym ana została kcununi- 
kacja ko le jow a  na w ielu  Majach. W  okolicach 
Uralu tem peratura sjradla do 40 stopni.

Bukareszt, 25 stycznia. W  całej llu im m jj szale­
je  od 3 dn i gw a łtow n a  burza śnieżna, która w

caiej Europie
łe o fia r  w  ludziach, K a ta rtro fa in ie  wprosi p rzed­
staw ia  się syLuacja w  D obrudży i M ołdaw ie, gd zie  
Liczne wsi i m iasta odcięte są zupełnie od  św iata. 
W szo łka  kom unikacja  kołow a w  okolicach naw ie­
dzonych  zaw ie ja  jest zerw ana a od w c z o ia j ,w ie ­
czór ustala także kom unikacja  ko le jow a. W ie le  
m iejscow ości pozbaw ionych  josl kom unikacji le- 
'eg ra lic zn c j i telefon icznej. Poc iąg  pospieszny Gu- 
ka-reszl— L w ó w — K raków — Berlin , k tó ry  w czora j 
od jechał z Bukaresztu, utknął n iedaleko gran icy  
B ukow iny w  śniegu. W ys ia n y  bala.ljon saperów  
usiłu je d o tizeć  do  pociągu, celem  w yra tow an ia  
zagrożonych  podróżnych  i za łogi pociągu. Sześciu 
robotn ików  telegra licznych , k ló rzy  w yru szy li na 
lin ję  cedem podjęcia napraw y przerw anych  prze­
w odów , znaleziono zm arzn iętych  na śm ierć. Z  róż- 
nycłi stron nadchodzą w iadom ości o o fia rach  w  
ludziach. M in ister w o jn y  w yda l rozkaz, auy gar­
n izony prow incjona lne udziela ły  zagrożonej lu ­
dności pom ocy.różnych częściach kra ju  pociągnęła za sobą w le-

te donyczą rów n ież lyc li reem igrantów , posiada ją­
cych „per-mily to reontor", ktoczy paiszjrorly kon­
sularnie prolongowali i na podstaw ie zezw olen ia  
Inspektora E m igracy jn ego  w  W arszaw ie  nub leż, 
k ló rzy  oU zym a ii w  stauostwiie nowe książeczki 
paszijioitowe.

A U  10  K A S Y  C H O R YC H . Od p. dra L . Niamikie- 
w icza , adwolcata w e  Lw ów  >e, otrzynrairśrny na- 
slępujące sprostowanie: Jako zaslęjica praw ny p.
i  auous^a ScJially ego, dyrek tora  K asy chorych 
w  S tan isław ow ie, i tegoż im ien iem , odnośnie do 
artykułu um ieszczonego w  N r. 12 z dnia 15 s lycz- 
rida 1933 r. sir. 7 jiod tytuiom  „K iw a w a  jazda an- 
tumobiilowa slanisiwwowskich d ygn ita rzy  Kasy 
G liorj-cii-' jłowuiiu.jąc się na przepis § 19 usl. p ra­
sow ej, proszę o uiiuieszi-zenie w  na jb liższym  nu- 
m uize czasopisma następującego sprostowania: —  
N iepraw dą jest, żeby auto Kasy clionych z Nad- 
wónnej i di ngie aulo ze iSfaniislawowa zajechało 
do  S jlu tw in y  i ug, zę/Jo w  Solo, w lnie,1 a pasużero- 
wue dygu lita. ze z nasy Cho'.ych zostali tamże na 
im ieninach do późnej nocy, poczem w y jeżd ża jąc  
m ocno „JHkI gazem " n .ic li malutki wypadek, św iad 
czą ty  dob ilm o, że nic zw aża ją  na zle skutki użycia 
alkoholu , z czego stw .e id z ić  m ożna, że d y iek to r  
Kaaj C liorjcJi w S.aiiiiislawowie, który w ten sjkj- 
sób nocą p .acu jc d la  d ob ia  le j instytucji, ohlioie 
zhroozyl kuwią wpoUną sw oje ubranie i kasowe au­
to na dow od  swej goi liwuści w służbie, —  nato­
m iast p iaw d ą  j'esi, ze d y iek tor K asi’ Ghorych w 
SLaujslaKoWue p. 1 adeusz Sclia lly  w dniu 9 1. 
1933 r. około godziny 20 w nocy, jadąc au.lem w 
tow urzys.w i., osom ui zęuo isych, zupełnie irzezw y, 
gdyż żadtaych Liunkiiw n ie  ptje, w drodze k ro t­
nej ze sauatoijurni Kasy G hoiych  w  W oroclic ie , 
gdzie odbył konuroię spm w  rachunkowo gospodar- 
v z jc h  i zapasów aptecznych, doznał za wsią D źw u  
niacz koło S o ło lw in y  wwautek jiainującej w  o wczas 
zaw ic i śnieżnej i ś lizgaw icy  ineszczęśltwego w y ­
padku w  len sposób, ze auto na skręcie d iug i się 
p rzew róc iło  i siln ie go  skaleczy 10, przez co był 
zmuszony za lizym ac  się w  SoloiW iiwe do dnia 
nas.ępncgo, a jx> zaupunizetniu go pi-zcz lelcarza 
m ie j sco. w ego i tokarza z Nadwóunej, który tamże 
w  lym  celu w  tioey autem przy jechał, nie będąc 
n igu zie  na im ien inach, ani „]Hxl gazom ", odjechał 
do S ian islaw ow a.

W  A T A K U  S Z A L U  Z R A N IŁ  M A T K Ę  I P O P E Ł ­
N IŁ  SA M U B Ó JS I V\ O. W  B iałej w yd a rzy ł się o- 
n egdaj suaszaiy wypadek. 20-ie,ni R udolf G ,viz- 
dou, m ieszka jący z 6U-letnuą m aiką, w  na,padzie 
szalu rzueił srę na m atkę i pokaleczył ją  brzytw ą. 
W  obaw ie przed zm asakrow an iem  s.auuszka w y ­
skoczyła przez okno z w ysok iego parteru, p rzy- 
,izem odniosła lekkie kontuzje, ru r  ja t  w  m ięd zy ­
czasie zciem olowal częściowo m ieszkanie, a na­
stępnie b izy tw ą  zadai sobie na calem  ciele szereg 
ciężkich  ran, wkoncu przecią ł sobie b rzy tw ą  gar­
d ło  i w yz ion ą ł ducha.

Ś L U S A R Z  K O N K U R E N T E M  M E N N IC Y . Dnia 
22 bm. w  nocy po lic ja  p rzy trzym a ła  w  C isownicy, 
pow . C ieszyn  ślusaiza Jana Ś liw kę z  G isow iliey 
i^od zarzutem  podrabian ia 16. 5 i Ó -zlotowycli m o­
net, oraz 20-groszówek. W  czasie rew iz ji d om ow ej 
u Ś liw k i, znaleziono form ę gipsową do od lew an ia
2-zlotow  ycli monet starego typu, „salaucę" żelazną 
do  b icia  20-groszu wek, p rzyrząd  do topienia m e­
talu i m etal do w yrab ian ia  fa lsy fik a tów , ś liw k ę  
odstaw iono do d ysp ozyc ji w ładz sądow ych  w  C ie­
szyn ie. W  zw iązku  z tein żandarm ei ja  czeska w  
Czesi!cim C ieszyn ie p rzy trzym a ła  Jerzego Kohuta 
z  R op icy  za usilowane puszczanie w  ob ieg 10 i 
5-zioilówek, dosi.arca;oiiych mu, jak  tw ierdzi, przez 
Śliwkę,

J A K  N A  E K R A N IE ,.. O negdaj po lic ja  w  Biel­
sku dow ied zia ła  się. ze w  jed n ym  z  dom ów  u k ry - 

| w a  się oddaw ua poszuk iw any i  g roźn y  bandyta

W ilh e lm  Grusżika* który m. in. doikoual napadu 
na jednego z ju b ile rów  w liielsku . Pościg za ban­
dytą. k tóry  usiłował zbiec, odbyw ał się w śród nad- 
zw yuza jnycli tiudności po dachach dom ów , po kló 
rycłi bandyta wsp inał się z n iezw yk łą  z,ęcznoscią, 
p iagnąe ujść p ized  karzącą d ljm ią sp ia w icd liw o - 
,cL Liczuiie zebrana publiczność z 2£ap;irt\ a  udde- 
cJiem śiledziila sensacyjny pościg, w  k tórym  poili- 
c ja  wystąpiła jxi raz p ierw szy  w  nowych koszul­
kach pauieoniych z obaw y, by śc iga jących  bandy­
ta nie postrzelti. W reszc ie  bandytę, wyczerpanego 
wskutek energicznego pościgu, zdołano ująć, skuć 
w ka jdany i odprow adzić do w ięzienm .

IN Ż Y M E U  f r a n c u s k i  w y p a d ł  z  p o c i ą ­
g u .  T ra g iczn y  w ypadek  zdarzy ł się pod B ędzi­
nem. W  pociągu YYar^szaiwa —  K atow ice  jec iia ł t  
żoną swą do ic a n c j i  z Radom ska inż, Grali, opy- 
w a le l francuski. W  Będizunie wyiszed1 on na p la l- 
fcarmę i w edług zeznan św iadków  w ypad ł podob­
no z wagonu, doznając ciężkich ran. P rzew iez io ­
ny do szpitala zm an  w  drodze.

1*. T U R K Ó W  N IE  PO JED Z1E  DO. S O W IE T Ó W . 
W  lym  tygodniu zaszedł c iekaw y w ypadek  odm o­
w y  udzielenia w iizy w ja zd ow e j do Sow ietów  dzioo 
liikarZK/Wij z  Polsk i Członek redakcji żydow sk iego  
„M om entu " w  W arszaw ie  Marok Tu rków , udać 
się m ial jako  korespondent lego pism a do M oskw y 
z w ycieczką o fic ja ln ego  turystycznego b iura so­
w ieckiego. M im o posiadania wszystkich dokum en­
tów i b iletów , w  ostatniej ch w ili p. T u rków  spot­
kał się z odm ową. M otyw em  tego josl stanow isko 
prasy w arszaw sk iej wobec spraw  sow ieckich.

N A D U Ż W lA  W  A M B A S A D Z IE  F R A N C U ­
SK IE J  W  W A R S Z A W IE . P zod kilku tygodn iam i 
w yk ry to  w  W arszaw ie  a ferę  urzędnika w ydzia łu  
handlowego am basady francusrucj. Mańozaka —  
Mańcizaik aresztowany zoslal w zw iązku z w y k ry ­
ciom  nadużyć na szkodę kupców. Nadużycia  te 
sięgały oikolo 10.0U0 zlo iych . Po  kilku dn iach  M an- 
czaka wypuszczono z arcsz.u prewencyjnego, —  
Obecnie w ychodzą na ja w  dalsze szczegóły lej a fe ­
ry. Olcazało się, że Mańczak przyw laszcza l sobie 
p ien ód ze , które by ly przysyłane do w ydzia łu  lian 
d tow ego. Am basada franouslai poszkouo wunna jest 
na poważną kwotę. Z P a ryża  przybędzie  konliro- 
lor placówek dyp lom alycznych , k tóry p rzeprow a­
dzi ścisłą rew iz ję  w  w ydzia le  hand low ym .

Z N O M U  T A J E M N IC Z E  Z N IK N IĘ C IE  P R Z E ­
M Y S Ł O W C A . W ład ze  śledcze w szczęły  docho­
dzen ie w  spraw ie ta jem niczego zag in ięc ia  p rzem y­
słowca z Częstochowy, Bolesława lta jszysa . P r z y ­
jechał on przed dw om a dn iam i do Warsizaiwy z 
Częstochowy w  odw ied z in y  do  zięcia rotm istrza  
W acław a  Gałeckiego, gdzie  za trzym ał się w  jego  
m ieszkaniu p rzy  ul. A g iic o la  N r. 9. T egoż du ia  
popołudniu, przem yslowuec odbył k ilka roizmów 
le le fon ieznyc li i około godz. 6 wyszedr do m iasta, 
rzekom o w  bardzo p iln e j spraw ie. D om ow nikom  
ośw .adczyl, iż pow róci na kolację. Czeka 10 na je ­
go p ow ró l do późnej nocy, a gdy  i rano nic po­
w rócił, Gałeccy rotzjoczęti poszukiw an ia  na w la  • 
sną rękę. Spraw dzano u krew nych , znajom ych , 
a  nawet wr firnm ch, z k ló iem i p rzem ysłow iec b y ł 
w  kontakcie, jednak  n igdzie  zagin ionego nie w i­
dziano. Przeczekano jeszcze jedną  noc i rano rot­
m istrz Gałecki zg ios il się do 9 kom isarja lu , gdzie  
złoży ł zam eldow an ie o  zagin ięc iu  teścia.. P on ie ­
w aż p. R a jszys  do sto licy p rzy jec lia ł n ie ly łk o  w  
celu odw iedzen ia  zięcia i córki, lecz m ia l do zała­
tw,ien.a kuka spraw  handlow ych , zabrał ze sobą 
znaczną sumę p ien .ędzy. W  w a lizach  przem ysłow ­
ca nie znaleziono picn jd zy . T o  w skazu je, iż do  
m ias la  w yszed ł, zab iera jąc gotówkę. Zachodzi 
pode ’ rżenie, iż p r-em ys low iec  m ógł paść o fia rą  
ja k ie jś  oandy, k lóra  m ogia go uprowadzić. Poszu ­
k iw an ia  dotychczasow e n ie n ap row ad ziły  na trop 
zagin ionego.
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■*rof. Czerny we Lwowie 
obrzucony zgolfemi jajami
W czo ra j o godzin ie  5 popołudniu m łodzież aka- I niu se jm ow e j k om is ji ośiw ia tow e j w ystąp ił w  o- 

dem ieka we L w o w ie  obrzuciła  zgniłenu ja ja m i bronie p ro jek tu  uisiawy p. Jęd' ze jew icza  z noszą- 
pro fcsora  Czernego, k tóry  na sobotniem  posiedzę- | cego sam orząd szkół akadem ickich

Kartele pod pręgierzem
(Te lefonem od naszego korespondenta)

W arszaw a, 25 stycznia.
Se jm ow a kom isja  budżetowa na dzik iejszem  p o ­

siedzeniu p row adziła  dalszą dyskusję na*1 budże­
tem m in isterstw a przem ysłu  i handlu.

Por te. Szydelsk i ( l i i i )  upom ina się o uom oc 
d)la drobnego izem iosla .

Pos. Sauiojea  (U H ) skarży się, że m im o zapew ­
nień rządu roin icliwo traktow ane jest po m aco­
szemu. M ow eaf atakując kartele, pow iada: M in i­
ster przem ysłu  i handlu jesl d ob rym  człow iek iem  
ale jest ojcem  karleli.

M inister Z a rzyck i: N ig d y  tego nie m ów iłem .
Pos. Sanojca lvto tw orzy, len jest ojcem .
Mwiu&Mfej Zarzyck i: A  czy dziec i się nie bije?
Pos. Sanojca: T o  jest takie dziecko^ które b ije  

p. m in ister i nas b ije. Gale* społeczeństwo jes l 
przeciw  kartelom , które innej m ow y  nie rozu m ie­
ją, jak  d rąg  zelazmy.

Pos. U osinaiin  (k lub  żyd .), ośw i idcza  że kar­
tele zam iast p o lan ie  pi odufceję, pod roży ły  ją. Nt 
czele o igam izacji p rzem ysłow ców  stoi ronutk, na 
ozelc o rgan izac ji kupieckiej człow iek , który jesl 
jedną z czołow ych  postaci w  jK ilityee kartelowej.

Pos. Langer (s ir. lud .): R ad z iw iłł. W iś lick i.
Pos. Ryinar (k l. nar.) prosi o w y jaśn ien ie  co do 

^rzekszsialcenia „Ż eg lu g i P o lsk ie j'1 na spółkę ak ­
cyjną, której 100% akcy j jest w  rękach rządu.

Po przem ów ien ia  cli pos T eh iu k i i  C zen iid io w  - 
k ie g o  (obu z  HU) zabrał glos

M IN IS T E R  Z A R Z Y C K I?

O m aw ia jąc  sytuację na G. Kiuiskiu mwrisier 
dwieutlza, że jes ł źle, zaznacza jąc, że będzie dą ­
żył oo  popraw y sytuacji a  w każdym  razie starać 
się będzie o nicdupiuszczenię do pogorszenia. Co

V

do  karteli, będzie  w  na jb liższym  czasie w n iesiona 
ustawa regu lu jąca tę sprawę, jednakże

ooseł M iiiikowski (U H ) natychm iast cytu je  o - 
świadozemie m in istra, podkreśla jące, że godzi się 
z pewnemu zastrzeżeniainii na tę ustawę.

Sensacyjna część p rzem ów ien ia  miin. Z a rzyc ­
k iego  do tyczy ła  udziału Po laków  w  koncenne 
Fticka. MiausLer pow iada: P rzem ysł nasz finanso­
w an y jest albo przez kapitał w rogo  do nas uspo­
sobiony albo przea kapitał, k tóry  m yś li ty łko o 
eksploatacji. ‘ly lk o  m ata część lego kapitału w cho 
d z i w  nasze położen ie. Z p raw dziw ą  przykrością  
muszę m ów ić  o roili, jatką od gryw a ją  Po lacy  zasia 
da jący  w  radach nadzorczych  koncernu F licka. 
W  sp iaw ie  F ticka i kap ita łów  niem ieckich na G. 
Śląsku w ezw ałem  do  sienie Potialków zasiadających  
w  tych radach nadzorczych. Jest ich otkolo 22. 
Mann ich zapisanych w  notesie, a le  nie będę ich 
dziś  w ym ien ia ł. Zapyta łem  ich, co u czyn ili d la  
społeczeństwa na G. Śląsku. Usłyszałem  puste sło. 
w a i usłyszałem , żc zero N ie  będę tych nazw isk  
w ym ien ia ł, aile mit jest to zgjdm e z  honorem , aby 
historyczne nazw iska służyły za parawan. P o w ie ­
dzieli m i ci panow ie zgodnym  chórem , że nie m oż 
na się dom agać, by Po laków  staw iano na wyższe 
stanowiska, bo nasi hu tn icy zam ato um ieją.

M in ister stw ierdza, że polscy in żyn ierow ie  przed 
w ojną za jm ow a li bardzo w yb itne stanowiska w  
przem yśle i  dorośli do lego, aby  ob jąć stanow i­
ska k ierownicze. Ponadto  m in ister zaznacza, że 
nie rozum ie stanow iska poLsfkich cz' oków  rad 
nadzorczych koncernu F licka . C złow iek, k tóry dla 
m a lerja lnych  korzyści zapom ina o leni, w  jakim  
celu tam poszedł, T O  S Z M A T A .

N a  posiedzeniu poipołudniuwem om aw iano bu­
dżet rozm aitych  funduszów  (d rogow ego  Ltd.). x  JJ

Kagańcowy regulamin dla Senatu
(T e le jo n tm  od naszego korespondenta)

W arszaw a, 25 stycznia.
Posiedzen ie Senatu rozpoczęło się o gouzin ie 4 

m in. 30 popołud niu. Mai sza lek  za w iadom ił, że 
w płynęło żąelanie sądu w ydan ia  senatora B ogu­
szewskiego. Spraw ę odesłano do kom is ji regu la­
m inow ej. Ś lubowanie złoży ł senator Z ie lińsk i, któ 
ry w szedł w  m iejsce zm arłego senatora B łędow ­
skiego.

P rzystąp iono  do zm ian y  regu lam inu obrad Se­
natu. —  R eferen t w icem arszałek  Bogucki (B B ) 
Lw ieidzi, żc chodzi o now e lizac ję  a rl. 59 regu la­
m inu w tym  sensie, że pow ołu je się do życ ia  ko­
m itet technik i ustaw odaw czej, którego funkcją  
ma być kontrola nad popraw nością  fo rm y  i języ­
ka ustaw.

T O W . SENATOR DR. KOPCIŃSKI
podkreśla, żc dbałość o fo rm ę ustaw  jest ty lko 
inaloznacznym  fragm en łem . Jesteśm y św iadkam i 
m łocki ustawodawczej, uchw alan ia  ustaw w  za- 
w rolnom  tem pie. W n iosek  chce rzekom o pod- 
meść pow agę lej izby, a le w iększość tej Izby  nie 
ina dość chęci, w o li i s iły , by  b ron ić au torytetu

parlam entu, k ló ry  jest diziś w  pon iew ierce. R e fe ­
rent m ów ił o poszanowaniu  ^rawa. N ie  chcę u ży ­
w ać słów  p rzyk rych , aie w  ustach senatora % BB 
brom i ą te s łow a jak  iron  ja. Są w  Polsce p raw n i­
cy, k tórzy  usiłują bron ić majesliutu prawa, lecz 
n ie siedizą oni na ławach  w iększości rządowej. 

Ustawę w iększością g łosów  BB p rzy ję to  i  p rzy ­
stąpiono do  spraw ozdan ia  kom is ji o uchw alonej 
p rzez Sejm  ustaw ie

* 0  Z B IÓ R K A C H  P U B L IC Z N Y C H  

Senator W asiu tyńsk i (k lub  nar.) poddaje usta­
w ę k rytyce, gdyż da je  ona pole do dowolność 
w ładz aum iniisliiacyjnych.

Senat p rzy ją ł ustawę w  tekście uchwalonym i 
przez kom isję. Następnie p rzy ję to  ustawę o opiece 
nad zabytkam i, ustawę o zn iesien iu  kar c ie les­
nych w  b y łym  zaborze pruiskim, ustawę o och ro­
n ie  w yna lazków  i znaków  tow arow ych , jak  ró w ­
nież p izy ję to  ustawę p rzekazu jącą  na w łasność 
polsk iem u Czerwonem u K rzy żow i n iektóre n ie­
ruchom ości państwowe. N a  tern posiedzen ie za­
m knięto.

—  O o  o -

Komisja dla kontro!! k ro je ń
M IM O  S P R Z E C IW U  N IE M IE C

P. J Ę D R Z E J E W IC Z  B U D Z IE  P R Z E M A W IA Ł  
W  SE JM O W E J K O M IS J I O Ś W IA T O W E J  

W arszaw a . 25 styczn ia (le i. w ł.) M in ister o- 
św ia ty  p. Jędrzejów icz zabierze glos na posiedze­
niu se jm ow ej k om is ji o św ia tow e j 26 bra., a to w  
spraw ie sw ego  słynnego p ro jek lu  ustawy o szko­
łach akadem ick ich  /

N O W Y  W O J E W O D A  S T A N IS Ł A W O W S K I 
W arszaw a , 25 styczn ia  (le i. w l.). Dotychczaso­

w y  k o m 'ta r  z rządow y w G dyn i p. Sew eryn  Czer­
w ińsk i m ianow any został w o jew odą  w Stan isła­
w ow ie . K om isarzem  rządow ym  w G dyn i m ian o­
w an y  został dotychczasow y w icew o jew oda  stan i­
s ław ow sk i p. Sokoł.

S A M O B Ó JS T W O  
K O N S U L A  A M E R Y K A Ń S K IE G O  W  P R A D Z E  
Praga , 25 s ty e^ iia . Konsul am erykański w P ra ­

dze Raim ond D avis spadł w czora j w ieczorem  w 
n a jw y iw o m ie js z y m  hotelu praskim  z d rugiego 
p ię tra  do  k latk i schodowej i poniósł śm ierć na 
m iejscu . W sze lk ie  uane waj^azują, że chodzi u ma­
m ach Samobójczy.

R O Z R U C H Y  A N T Y S E M IC K IE
W  C Z E R N I O W C A C H  I B U K A R E S Z C IE  

Bukareszt, 25 stycznia. Po k rw aw ych  w yk ,a -  
ezahiach an tysem ick ich , jak ie  zaszły w ubiegłym  
tygodn iu  w  Czermiowcach, doszło w czora j do no­
w ych  rezi uehów w Bukareszcie. Po m anifestacji 
Studentów . nacjona lis lycznyvh  p iz y  grob ie „n ie ­
znanego żo łn ierza " u iządzouo pochód dem onstra­
c y jn y , w  toku którego wznoszono ok rzyk i an ty ­
żydow sk ie , rozb ijano  szyby w  sklepach i zacze­
p iano p rzechodn iów  o w yg ląd z ie  sem ickim . P o li­
c ja  zmuszona była do parokrotnej in terw encji, 
podczas kilóiej użyta rów n ież broni palnej. W ie le  
osób zostało ran ionych. P o lic ja  dokonała licznych 
aresztowań. Popołudn iu  p rzyw rócono spokój.

Z U C H W A Ł Y  N A P A D  R A B U N K O W Y  
B erlin , 25 stycznia- Na d w o icu  w  Oldenburgu 

napadło ub ieg łe j nocy dw óch  zam askow anych  
bandytów  na dw óch  urzędników  pocztow ych , k lo ­
ty m  po ster o ryzo wan i u rew o lw eram i zrabow ali 
p rzesy łkę pieniężną, zaw iera jącą  8.200 marek, po. 
"zem  zb ieg li.

W Y B U C H  W  F A B R Y C E  PR O C H U  
B erlin , 25 styczn ia. W  lab iyce  prochu w  bom - 

irtz, koło H annoweru , w yd arzy ła  się eksplozja, 
k tóre onarą  padło dw óch  robotn ików . W ybuch 
był tak gwałtów  ny, że detonację slysza.no w pro­
m ien iu  kilku k ilom etrów . S traty  m a le rja ln e  są 
znaczne-

K IE D Y  B U D Z IE  K O N F E R E N C JA
G O S PO D A R C ZA ?

Genewa, 25 styczn ia U stanow iony przez Ranę 
L ig i  N arodów  kom itet o rgan izacy jn y  o  la p rzygo ­
tow an ia  św ia tow e j kon ferencji gospodarczej ze- 
hrał się dziś  pod p rzew odn ictw em  angielsk iego 
m inistra, spraw  zagran icznych  sir Jolina Simona 
celem  ustalenia term inu zw ołan ia  kon ferencji j 
w yboru  przew odn iczącego. Po d luzszej dyskusji 
kom isja  o rgan izacy jna  postanow iła  nie usiaiać o- 
kreślonego term .nu zw o łan ia  św ia tow e j k on fe ­
rencji gospodarczej. P rzec iw  natychm iastow em u 
ustaleniu lermin.u kon ferencji w ypow iod zia ł się 
przede wszyS tkióm  delegat am erykuuski, am basa­
d or am erykańsk i w  Len lin ie, Saekelt. —  Delegat 
an g ie lsk i Sim on podkreślił, że A n g lja  pragnie, 
aby  kw es lja  d łu gów  w ojennych  u, ogutowaua z o ­
stała nrzed zw ołan iem  kon ferencji gospodarczej. 
K o n 'l e i  o rgan iza cy jn y  postanow ił w ieazcie ze­
b rać się w  ciągu trzech m iesięcy, celem  ostatecz­
nego  ustalenia da ty  zw o łan ia  p ro jek tow an ej kon­
fe ren c ji do  Londynu . Poza toni. kom itet postano­
w ił  zaproponow ać R adzie  L ig i -Narodów  w ybór 
p rem jc .a  ang ie lsk iego  M acDonalda p rzew odn iczą ­
cym  św ia tow e j kon ferencji gospodarczej. —  Jak 
słychać, św ia tow a  . kon ferencja  gospodarcza, ma 
się zebrać n ie  w cześn iej, ja k  w czerw cu  tub lipou 
b ieżącego roku.

S P O K O J N E  W Y B O R Y  W  IR T A N D J I 
Londyn , 25 styczn ia. W czora jsze  w yb o ry  w  Ir- 

la n d ji m inęły w  stosunku do kamipanji w yb o r­
cze j dość spokojn ie. Do pow ażn ie jszych  za jść  n i­
gd z ie  nie doszło, fr e k w e n c ja  w yborcza  w ynosiła  
ok rąg ło  85 procent. W y n ik  nie jest jeszcze znany, 
p on iew aż  ob liczan ie g łosów  rozpoczęło  się dziś 
rano.

F R A N C U S K I K O M PR O M IS  F IN A N S O W Y  
Pa ryż , 25 styczn ia. No wniosek m in istra  skarbu 

Gherona rozpoczyna Iz.ua dyskusję finansow ą ju ­
tro  puzedpotud r cm, O pracow any p rzez kom isję  
fin an sow ą  p .o jnkt ustawy, p rzedstaw ia jący  kom ­
prom is m iędzy p ro jek tem  rządow ym  a kointrp.ro. 
•eklcm  socja listycznym , p rzew id u je  4 m ilja r ily  o- 
szczęoności i 3‘4 m P ja rda  n ow ych  dochuduw. —  
Rząd i jo m a g c 1 się 5 _ pój m iija irda  n ow ych  docho-

Geocwa, 25 stycznia. N a  w czora jszem  posiedze­
niu w ieozucowem  biuro p rezyd jak ie  k en feren c ji 
rozb ro jen iow ej p rzy ję ło  projck l kouwencj| w  spra­
w ie  u tworzenia, składu i uprawnień stałej m ię­
d zyn arodow ej kom is ji kontroli zbrojeń , k ló ry  prze 
kazany został kom isji g łów n e j kon ferencji ro zó ro . 
jen ow e j. W  dyskusji nad uprawnienia,!ni k om i­
s ji kontroli zb ro jeń  dedegat n iem iecki N ado ln y  
usiłował za wszelką cenę znieść lub złagodzić po­
stanow ien ie upraw n ia jące kom isję do  p rzeprow a­
dzan ia  postępow ania  im w eslygacyjnego w  pań­
stwach, które dopuszczą się naruszenia pestano-

dów . R ozpoczyna jąca  się ju łro  dyskusja na p le ­
num Izby  uważana jest w  kolach po lityczni yeti za 
decj dującą dla egzystencji rządu Pau l-Boucoura. 
Rząd zam ie iza  staw iać kwesCję zau fan ia  ly lk o  co 
do lyc ii j unktow  p io jek tu  finansow ego, co do 
których osiągn ięto zasadnicze porozum ien ie w  ło ­
nie w iększości rządow ej.

w ień  rozb ro jen iow ych . p o  przed łożen iu  szeregu 
w n iosków , zm ierza jących  do  ogran iczen ia  upraw ­
nień in w es lyga ry jn ych  kom is ji kon tro lnej, dele­
gat n iem ieck i postaw ił w reszcie wniosek, a t y  u- 
ch w a iy  kom is ji w  sp raw ie  pod jęc ia  postępowania 
m w estygacy jn ego  zapada ły  jednogłośn ie p rzy  w y ­
kluczeniu strony za in teresow anej. W n iosek  len zo 
stał odrzucony. U chw alono pozostaw ić p ro jek t 
spraw ozdaw cy p rzew idu jący , że u chw ały  k om is ji 
w  spraw ach imvestyga.cyj.nych zapada ją  w iększo­
ścią 2/3 głosów .

PO ZAPWWCra KROMKO
Z A W IE S Z E N IE  A U T O N O M J I Z U P U  

L W O W S K IE G O
Z arząd  au tonom iczny  lw ow sk iego  Z U P  U został 

rozw ią zan y . K om isarzom  zam ian ow an y  d o tych ­
czasow y  preęes dr. S tesiow icz.
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O K R Ę G O W Y  K O M IT E T  R O B O T N IC Z Y  PPS  

W E  L W O W IE

W  niedzielę 29 bra. o godzin ie  6 w ieczorem  
odbędzie się w  sali O K R  (R u lew sk iego  23, I I  p .)

OGOLNE
ZGROM ADZENIE  

PARTYJNE
Na porządku dziennym :

„S y ln ac ja  po lilyczn a  i gospodarcza w  Kraju". 
R cłerow ać będą Iow . posłow ie: M. N ie  Laialkow- 

5>ki, K . Pużak i Z. żu ław sk i.
W stęp  na zgrom adzen ie w y łączn ie  za okazaniem  

leguyu iacB  party jnej. W zy w a m y  low a izyszów  i 
tow arzyszk i do na jliczn ie jszego  udziaiu,

O K R  P P S  w e L w o w ie .

e e  ̂ e e e e e e e a e e e e e e e

l  dn a
D O M K I D R E W N IA N E

W  jaskraw ej sp izeczności z m oearsi w oWgśc i ą 
Po lsk i współczesnej w  dziedzin ie  budowniehua-, > 
m iejsce dum nego puogi amu „g ra n io w y c h  pod ­
w a lu )", propagu je się budowę dom ków  m ałych, 
najchętn iej d rew n ianych . Pon iew aż lasy państwo 
w e m ają  d ożo  d rzew a , cheiialyoy się go pozbyć, 
chociaż dumki d rew n iane bamizo n iew iele są tań­
sze od im m rwam ych, a  w m iastach m ogą być bu ­
dowane ly lk o  na dalek ich  per y le i j  ach. W e  L w o ­
w ie  na dom ki d rew n iane p izoznaczono lereny na 
Persenkćiwce, pcza belon iaanią m iejską i na Ł y ­
czakow ie, pi za boiskiem  Ha u iioneji. l ’o pozor­
nie lanie Loiuownifliwo lek tycznie di oiższe niż w  
śródm ieściu, bo pociąga za sobą o lb rzym ie koszia

■ 1

N^siabnacem powodzeniem cieszy óig stale

£ *  i lii n  - 1 Y  ~łlQ £ & I ld  Id
C a f e  —  K e s f a u r n n l  —  
b r i d g e  —  D a n c i n g  
( H o t e l  K r a k o w s k i )
Początek o god/.inie 20. Co 
czwartnu, soboty, n eazieh 
popoludn u f i  fy i d  godziny 
5 do goaz. 8 w cenie 2 zl.

B i ii

na budowę dróg. kana łów  itd., jeże li to nie m ają  
być  osicdia w ie jsk ie .

Na lą akc ję  budow laną zaząoa lo  m iaslo  800 
tys ięcy zło tych  kredy i u- N a  każdy dcm ck może 
nyć udzielony kredyt do 4.000 z lo lyc li.

G dyby naw et zna leźli się kandydaci na budo­
w ę um ieli dom ków , to oczyw iśc ie  laka akcja  bu ­
dow lan a  nie będzie m ieć żadnego w p ływ u  na 
zm n ie jszen ie  bezrobocia. N atom iast n iem a zupc1- 
n ie  w idoków  na pow ażne budow n ictw o w  nad­
chodzącym  sezonie.

K  R O J I M
TF tTR  W IE IK I

Czwartek: Z powodu próby generalnej „Zbó jców " —  
teatr nieczynny.

Piątek, 7‘30: „Z oo jcy " — Fryderyka Schillera (w ie l­
ka premiera. Abon. 7). 

r t A I R  RO ZM AITO ŚC I
Czwartek. 7‘30: „Jim i J:II“  (Abon. 6 —  ceny zniżo­

ne od 80 gr. do 4'50)

BIURO KO NCERTO W E M. TUERKA
Czwartek 26 bm.: Ósm> koncert mistrzowski —  Mau­

rycy  Rosenthal pianista.

20 ! OSSLUM
Film .Niebezpieczna próba" i rew ja „Z b te  szaleń­

s tw o ".
—  0 ( 1 0 -

MAOAZYN POŚCIEL! R. DRŻAŁA. Lwów. Chorąi
czy zna 5, poleca: kotdry. materace po najtańszych ce­
nach Przerabia Kołdry po 6 złotych, materace po 8 zl 

—  o  o  o  —

„Z B Ó JC Y " FRYD E R YK A  SC H ILLER A N a  SCENIE 
Tr,AT RU W IELKIEGO. Arcydzieło Fryderyka Schille­
ra „Z lig jey " ukażą się w sobotę dnia 28 bm. w nowej, 
m o nai men ta In ej inscenizacji na naszej scenie. Duch mło­
dości, szlachetny zapal młodego wieku, poryw y pło­
miennego serca, w akząccgo przeciw  światu calem-u o 
dobro i piękno życia —  wszjstku to przepala ten rew o­
lucyjny dramat młodości —  nie gasnąc'm  wiecznie ż y ­
wym ogniem. „C zego lek nie uleczy, uleczy żelazo; 
czego nic b e c zy  żelazo, uleczy o g ie ń ? '. Oto hasto 
sohihcrow-skieij tragedii. Prem iera „Z bó jców " odbyta 
się w Mannheimie w roku 1(82. P rzeszło  wiek dzieli 
nas od powstania tego dzieła, a jednak pozostało ono 
dla nas wiecznie żyw ą silną podnietą dla umysłu i 
seica. W ystaw a ..Zbójców”  w Teatrze lwowskim, o- 
parta na nowych, pełnych prostoty i artystycznej praw­
dy prawidłach teatru monumentalnego oczyszczona z 
J9-wiecznych martwych rekw izytów  senttymentalnczo 
romanty zmu.. działa bardzo silnie na w idzów i uplasty­
cznia istotną • treść dramatu. Jest ona dziełem wspól­
nego wysięku realizatorów dziel p. And zeja Pronaszki, 
dekoratora I p. W acław a Radulskicgo, reżysera. C zo­
łowe role g ia u  pip,: M. Malanowicz (Amal.ia), St. Mi- 
clrutowiez (ojciec M oor), J. tśtrachocki (Karol), T. Bia- 
loszczyński U ranciszek).

Z TE ATR U  K O Z U A tl OŚCL „M agja " K. G. Chester- 
tona, znakom;P go angielskiego pisarza, cieszy się na­
dal ogromnem powodzeniem publiczności. Mistrz para­
doksu ukazuje niekonsekwencje, kryjące się w racjo- 
nal.stycznym poglądzie na świat. W  głównych rojach

występują pp.: J. NiczewsKa, J. Warnecki, J. ChodeókL 
K. Derwskri, L. Krzemieński. J. Machalski i L. Stępow-

M E D ZIE LNA PO PO LU D N IÓ W K A  „A ID A ". —  Pełna
przedziwnego czaru, posad^jąca niezw ykle o.ckawą, 
akcję opera Verdiego, wy.petni nieozielne p rzedstaw c­
i e  popoiudniowe. Operę usłyszym y w obsadzie zi lżo­
nej z najlepszych solistów opery  z Franciszką Pla ów- 
ną i Michałem Ho'yńsKim Dyryguje dyr. Adam Dol- 
życki. Przedsprzedaż ju ż się rozpoczęła.

COLOSSEUM . W czora jsza prcmjera w Colosseum 
spotkała się niecodziennym aplauzem publiczności. Każ­
dy numer programu 6yl nagradzany silnemi oklaskami, 
a wykonawcy zmuszeni do bisowań. Również fil.n „Nid- 
oezpieczna próba" w yw arł na licznie zebranej publicz- 
lości silne wrażenie. Początek  seansów o godzinie 4 
popołudniu.

F JLSK1E T O W A R Z Y S T W O  EKONOM ICZNE urzą­
dza w sobotę 28 bm. w  w ielk ie1 salt Izby pizemy slowo- 
handlowej o godzinie 18 odczyt pxof. dr. Leona W łady­
sława B iegdcisena na temai .podstaw y  gospodarcze i 
komercjalizacja przedsiębiorstw publicznych".

W  Z W IA ŁK U  AKADEM ICKIEJ M Ł O U z łcŻ Y  ZJED­
NOCZENIOW EJ tut. Sobińskiego 7) odbędzie się dziś 
we czwartek o godzinie 7 w ieczorem  odczyt inż. Le­
sława Dreszera pod tytutom „Federacja, czy  zw iązek 
państw suwerennych międzymorza baityoko-czarnomoj- 
śki egu

—  o n o  —

S P R O S T O W A N IE . W  pow ołan iu  się na ustawę 
prasową, proisimy P. T  R edakcję  o zam ieszczen ie 
pon iżej podanego sprostow ania  na aT iyku i p. tyt. 
„Jeszcze o a fe iz e  Holizniana", —  um ieszczony w 
„D zienn iku  L u d o w y m " N r, 19 dn ia  24 isly cznia ba 
w  tern sam em  m iejscu  i len i samem p ism em : —  
„N ieip  aw dą  jest, jakoby  konduktor B ron isław  
H olzm an  oluzyim u nie należący się mu jedno 
m iesięczny iw lup, n a k m ia s l pi a  wda jest, że na 
poczet należnego mu urlopu oU zym a l dw a  dn i 
urlopu. Niep'i'av\dą jest, jakoby tłum aczenie kon­
duktora B ron isław a I i  o izm  a na uznała dyrekcja  
M k E  za słuszne i udzieliła  mu nienależnego urlo­
pu, no iom ias l praw dą jest że p rzec iw  m ien io­
nemu w jt o c z j la  d y tckc ja  M K E  dochodzen ia d y ­
scyplinarne, a urlop udziela taki, ja k i w  m yśl 
przepisów  mu się należy Z pow ażan iem : M ie jsk ie  
ża k ia d y  h  lek Ir \ ozne we L w o w ie : Iv, B„a%\ icz.

24 ST. P O N IŻ E J  Z E R A . W czo ra j rano o go ­
dzin ie 7 term om etry w e L w o w ie  w skazyw a ły  24* 
G. pon iżej zera. Ku połudn iow i luiriperaiuija nie 
uiegia pow ażn ie jsze j zm ianie. Ostre" kleszcze mrO' 
zn ch w y ta ją  w  swe ob jęcia  każdego, a na jbar­
d z ie j dacucalitwem i są one diia nędia.iie odzianych  
b iedaków , d‘Ia tych wszystkich, którzy pow o li sta­
czają się na dno nędzy. P rzec iw  biedakom  sprzy­
m ierza się naw et macocha natura, oprócz nędzy 
i g l-d u  sza le je  joszcz^ klęska zim na. A  na w ęg ie l 
jest kar.el... 23° n w m t, 25" m rozu, ludzie g.ną 
z zim na, a w  zagłębiu  w ęg low om  bezrobocie, w ie l­
k ie  zrwaiiy w ęgla  czekają, by  je  w ydobyć. —  Skut­
k iem  Siożncego się m . ozu m nós-wo osób doznało 
odnuożeń  uszu, nosów, palców  itd. W  ciągu dn ia  
wczoa-aj. zcgo pogotow ie ratunkowe zano-ow alo  o- 

, koto COO w yj-auuow odnuożeń. M i oz w ieczorem
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Ród sziilcńcóM
P o  n ieskończen ie  d łu g im  czasie usłyszała 

szm er o tw ie ra n y c h  t y ln y c h  d r z w i  domu 
i serce przesta ło  w  n ie j  tętnić, b y  w s łu ch i­
w ać  się w  k rok i w  poprzek  kuchni... przez  
ja d a ln ie  i hall —  n iezad ługo  o z w a ly  się na 
schocuch, —  cicho n adchodz i ły  k o ry ta rzem , 
z b l iż a ły  się do j e j  d rzw i .  P rzys taną ł,  zasta­
n a w ia ł  się p raw dopodobn ie ,  c z y  ona spi. Och, 
Be j lisie Cu r e w !  W  tym  m om encie  zgasło ż y ­
c ie  dla E lz y ,  p o g rą ż y ło  się na sekundę w  n ie ­
pam ięć. N a reszc ie  usłyszała, że p o w o l i  zm ie ­
rza  do sw e^o  poko ju . G w a łtow n ie ,  sp ie ra ją c  
j e j  oddech. K rew  n ap ow ró t  sp łynę ła  clo ser^a; 
w  g łęb i  ciała w  da lszym  c iągu  n urtow a ł głód. 
B e j  l i i  —  B e j lis C a r e w !

R O Z D Z IA Ł  X m

N a s tę p n y  po ran ek  b y ł  p o w od z ią  ja sn ego  
św ia tła  pod n iebem  p rze źroczys tem  j a k  szla­
ch etny  kam ień. N ie b a w e m  po śniadaniu B e j -  
Jis w y r u s z y ł  do H u r l e y  i samotność obsnuta 
E lzę , pa trzącą  za ja d ą c y m  w skroś  zachodn ich  
pól, w  ch łodny , d r żą c y  b łęk it .  P o  paru  g o d z i ­
nach u kończy ła  sw e  dz ien ne  za ję c ia  i onno 
ru szy ła  na F le c ie  do  C arew  ów , b y  odw iedz ić
H i ld ę

Z  a le i  w ią zó w ,  t ra w n ik  p rzed  d om em  w y d a ­
w a ł  się je s z c z e  z ie lo n y  i ś w ie ż y ,  a le  o gród  
H i ld y  w g łęb i ,  b y ł  ju ż  t y lk o  czarnoszarem  
pustkow iem . E lza  u jrza ła  Hildę samą, w  w e ł ­
n ian ym  szalu na ram ionach , z pogodną  tw a ­
rzą idącą n a p rze c iw  n ie i  śc ieżką  ogrodu . O d ­
d a la  F le tę  p a r o b k o w i  szła ku niej.

— W d ziałam c ię  ju z  zda leka, m o ja  
drogu ! —  p r zy w ita ła  j ą  liiluU. —  D o m y ś la ­
łam się, że w taki dz icn  dom w y d a  ci się zby t  
ponury. M n .e  także po trzeba  p ow ie trza .  
P r z e jd ź m y  się nad staw.

D łu ga  ręka wsunęła  się pod ram ię  E lzy ,  
j a k b y  się chcia ła  op rzeć  na m em  znużona.

—  C o  za cudny u z ien i —  rzek ła  Elza. —  
N ie  m oglu in  się wprost op rzeć  m a łe j p r ze ­
ja żd ż c e  na F le c ie !

—  C ieszę  się, że  p rzy jech a łaś .  Ż y j ę  ca ł­
k iem  sam otn ie  —  ja k  zresztą  zaw sze  ż y ­
łam —  m oże  zanadto ! Z  sobą zgadzam  się 
z a z w y c z a j  lep ie j  n iż  z ludźm i, z k tó ry m i się 
s tyk am ! A l e  b y w a ją  dtu, k ie d y  samotność 
nie sp raw ia  p rzy jem n ośc i .  1 j a  się w id oczn ie  
s ta rze ję ,  m o je  t iz iecko l

W es tch nę ła  i schy li ła  się, by z g r z ę d y ,  za­
s y p a n e j  liśćmi, podmieść z a w ię d iy ,  p om ar­
szczony aster.

—r W c z o r a js z y  v ie c zó r  p r ze m ęczy ł  c ię  — • 
r z ek ła  E lza . — O o y u w ie  z m o ją  m atką  z ro ­
b i ły śc ie  niemui w szystko .

—  N ie .  nie, d z ie ck o !  D o  c zego  zresztą  b y ła  
b y  p rzyd a tna  s iara  panna, j e ś i i  n ie  do  g ru b ­
sze j  rob o ty?  N i e  —  n ie  z  tego  p ow od u !

—  W ię c  jes t  j e d n a k  ja k iś  p o w ód !  —  s zyb k o  
p od ję ła  Elza.

—  M o ja  uroga, w c ze ś n ie j  c z y  p ó źn ie j  d o ­
w iesz  się, że  c ię żk o  jest na leżeć  do ro d z in y  
C arew  ów. Ja je s tem  tern dziś poprostu  znu­
żona —  znuzoua i znudzona.

G d z ie  podz ia ła  się n ieok ie łzn an a  en e rg ja ,  
j e s z c z e  w c z o ra js z e j  n ocy  p łonąca w  j e j  
oczach?  E lza  p ie s zc zo t l iw ie  p o ło ży ła  rę k ę  na 
c ien k ich  w ą t iy c h  palcach, p o e jm u ją c y c h  j e j  
Lamię.

— P k i !  —  n i e s p o d z ia n ie  w y k r z y k n ę ł a

H ilda . —  C  jeb ie  to n ie d o t y c z y !  —  P o p rz e z  
ram ię  rzuciła  s z y o k ie  sp o jrzen ie  na turni,! 
j a k  gd yb y  się chciała upewn ić , że j e s t  z Llz& 
bez  św ia d k ó w  —  W nocy , po p o w ro c ie  do 
domu, o d L y la  się tu scena nnę .z y  M ich a łem  
a N e l ly .  M icha ł opuścił podobno to w a rzy s tw o  
na pól g o d z in y  c zy  d tu ze j  —  n ie  sam, ja k  
tw ie rd z i  N e l l y ,  w co zresztą  w ierzę . ' O d m ó ­
w i !  j e j  poprostu w y ja ś n ie n ia  —  o d m ó w i ł  
w s z e lk ie j  oup ow iedz i .  D z iś  rano  N e l l y  za ­
bra ła  dz iec i i w y je c h a ła  —  w ró c i ła  do matki.

—  W y je c h a ła ?  —  n ie d o w ie r za ją c o  p o w tó ­
r z y ła  L iza ,  pełna zdum ien ia .

—  Zaraz  po śn iadaniu : N e l l y  i dwm je m łod ­
szych  dzieci. M ichaś został tu ta j —  m og ła  byś  
go  b y ła  w id z ie ć !  Ś l iczne  d z ie ck o  z tą k ę d z ie ­
r z a w ą  g ió w k ą  —  p r a w d z iw y  C a rew ,  n iech go  
B ó g  ma w  sw e j  op iece !  —  stanął ze  sk rzy żo -  
w auen .i  ram ionam i p rzed  N e l l y  i w  t y ł  od ­
rzuc ił  g łow ę .  —  N ie  p ó jd ę  stad, mam usiu ! —  
ośw iad czy ł .  —  N ie  lub ię  B lo c k ó w  —  tacy  po­
spo lic i !  —  ( zy s łysza ł kto coś Dodobnego? 
N eJ iy  —  taka  sen tym enta lna  g łup task a ! —  
w yb u ch ła  p łaczem . A l e  m im o  to od jecha ła ,  
b ez  M ichasia . P r z e k l in a ła  c a ły  dom... w łasne  
j e  ż y c ie  nie n a le ży  ju ż  do niej... m ąż n ie na­
l e ż y  do n ie j ,  a te ra z  dz iec i też ju ż  n ie  na le żą  
do niej... w y g a d y w a ła  te ż  i inne r z e c z y  w  tym  
guście.

—  A... c z y  sądzisz, że  n ie  w r ó c i?  —  spy ta ła  
E lza .

—  B e !  R o zu m ie  się, że w r ó c i !  Za ja k ie  d .va  
dni —  n a jw y ż e j  t rzy .  N ie r a z  ju ż  u rządza ła  
tak ie  h is tor je .  W ła śc iw ie ,  to  d w a  ra zy .  A l e  
w ró c i ła .  W id z is z ,  m o ja  d roga , żon y  C a r e w ó w  
m a ją  tę słabość, że  za k och u ją  się w  s w yc h  
mężach. A  g d y  się to stanie, n iem asz j u ż  dla 
nich ratunku  —  to zn aczy  dla kobiet,

i U-«dŁ datszy oastąpb.
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p rzyb ie ra ł na sile, dochodząc d o  — 26° C. Skut­
k iem  zasp śn ieżnych pucią.gi dalekobieżne, zw ła ­
szcza z Rum unj i, p rzech od z iły  ze znacznem  opóź­
nien iem .

Z A T R Z Y M A N IE  P O C IĄ G U  L W Ó W — B O R Y  - 
S Ł A W . Z  powodiu zepsucia się tłoku w  lokom o­
ty w ie  pociąg zdąża jący  ze Ł v * «w a  do B orysław ia  
o m s zo n y  h y l za trzym ać się w Szczerou przez 6 
godzin .

a r e s z t o w a n i e  s e k r e t a r z a  s  * d u

G R O D ZK IE G O . Na polecenie prokura lora Gai łuc­
k iego  aresztowano Sew eryna Kurkicwncza, sekre­
ta, za sądiu grodzk iego zam ie jsk iego  w e L w ó w  e 
pod za izu iem  sprzuiuow ierzenia pew nych  sum na 
szkodę Łnstyiucyj dohroezynnycli W  loku re w i­
z j i  w  m ieszkaniu  aresztowanego znaleziono 70 
książ©oz*K oszczędnościowych na sumę 1.200 zł.

Z  Z E M S T Y  S T R Z E L IŁ  DO U K O C H A N E J . Do 
szpitala we L w o w ie  przywieziono w czora j ciężko 
ranną, n ieprzytom ną m ia s la z ję  Szoroihorówaię z 
Bób;'ki. W  d z iew czyn ie  lej kochał się W asyl Szo- 
łóbka, jednak bez wza jemnos-L, wobec czego po 
s tanow i! ukochaną zabić. Zacza iw szy się, strzelił 
do  n ie j -wiegdaj w ieczorem  z karabinu, raniąc ją  
ciężko.

N A G Ł Y  ZG O N . W czo ra j w  nocy zm arł nagle 
na udar seica 24-letn i GruiKlilwwski Bartłom iej 
(Snopkcwiska 36). P rzy b y ły  lekarz stw ierd ził 
śm ieć i zw łok i poae iił odstaw ić do insty tutu mco. 
sądow ej.

K A R A M B O L  A U T O D O R O żE K . K ie row ca  sa- 
m och(xlu Scliw alenberg Leon z K leparow a (Koile- 
jo w a  2 ) jadąc ulicą Churąższczyzny wskuLek n ie ­
ostrożności najechał na dorożkę sam ochodową, 
prow adzoną przez Teodorow i cza Paw ła . D orożka 
Teodoro-w ioza doznała uszkodzenia. , ludźm i na 
szczęście nie by ło  wypadku.

W  L A M  Y W  A c z , E W  P A T R O N A C IE  SPÓ ŁD Z  
R O L N IC Z E J . Do biur Patronatu SpóldzieLni R o l­
n iczej {M ick iew icza  26) w łam a li się ubiegłej nocy 
ja cyś  n ieznani sp raw cy i rozpruli kasę ogn io­
trw ałą , zab iera jąc zna jdu jące się lam  2.200 zł.

Z U C H W A Ł A  K R A D Z IE Ż  M IE S Z K A N IO W A . 
W czo ra j w  godzinach wężesnęgo w ieczoru, do m ie 
sżkania A g ika  Samuela (Ł a z ien n a  8 ) w łam ali się 
jacyś  n ieznani sprawcy, którzy skradli futro m ę­
skie, nakrycie  srebrne oraz 850 zł. gotów ki. W a r ­
tość ogólna skradzionych  przedm iotów  wynosi 
3.300 zł.

P U G IL A R E S  W Y R W A Ł  Z R Ą K . F renkel R y ­
szard (Ź ród lan a  23) p rzy trzym an y został na go ­
rącym  uczynku w yrw an ia  z rąk Panków  A n n y  
(B iłohorska 7) pugilaresu

M O K R A  B IE L IZ N A . A ń lon i Schych, zaw odo­
w y  z łodzie j m ieszkan iow y, w chw ilach  w olnych  
od  za jęć w sw ym  zaw odzie upraw iał także cho­
dzenie na „pa jęczyn ę  , tj. kradł b ie lizn ę ze s lry - 
chów . W czo ra j an esztowano Schycha, gdyż je s z ­
cze 20 bm. szedł on ul. Kazim ierzow ska, n k sąc  
w ie lką  w alizę, kló.rą p-uizueil i począł uciekać na 
w 4dok  polic jan ta . W  w a liz ie  b v la  m okra b ielizna.

K O S Z  Z  JAJAM I, U B R A N IE  I K A P E L U S Z . 
Z a  k radzież kusza z ja ja m i na szkodę Nacholika 
P io tra  z  B ob ik i, aresztow ano ftlarcysżyffla M iko- 
ł ja  z  Jałowca, zaś za kradzież ubrania na szkodę 
D aw idow sk iego  M a ijan a  (łu an ck zk ań sk a  11) a- 
reszlow ano Lysaka  Józcla z  Klepe.ruwa. Los L y - 
saka pcdzich i M iko ła j Su-cz, schw ytany na go rą ­
cym  uczynku kradzieży  kapelusza w sklepie Stera 
Salom ona (p lac K rakow sk i 3).

Ze sportu
PR O G RA M  U R O C ZYSTO ŚC I O T W A R C IA  H ALI 

S P O R  i OW EJ M IE jM lE C O  K O M ITcTU  W Y C H O W A ­
N IA  FIZYCZNEGO W E LW O W IE . Program  uroczy­
stość; otwarcia hali sportowej miejsrtiego komitetu W F 
• F W  przy ul. Jabłonowskich w niedzielę 29 bm. o go­
dzinie 18 został następująco ustalony: Uroczystość ofi­
cjalna: a ) poświęcenie, b) przem ówienie prezydenta 
miasta D icjanowskiego, c) przemówienia dowódcy (AK 
V I generała Popow icza, dyr. P U W F  pułkownika Gliń­
skiego, d) wciągnięcie na maszt sztandaru, e) defilada 
zawodnike-w biorących udział w programie otwarcia. 
P o  defiladzie zawodników odbędą się pokazy i ćw icze- 
rta stportowe Z okazji uroczystości otwarcia zostanie 
nala ozdobiona między innemi emblematami wszystkich 
klubów lwowskich, zrzeszonych w związkach sporto­
wych. Emblematy o kształcie proporczygów  (trójkąt —  
lo-zm iarj 40 X  70 cm) należy złożyć najdalej do soboty | 
sodziua 12, w sekretarjacie miejskiego komitetu W F  (ra ­
tusz, I piętro, sala Nr. 51).

W A LN E  ZGROM ADZENIE SEKCJI NARCIARSKIEJ 
PO I SKJEuO T O W A R Z Y S T W A  TATR ZA ŃSK IE G O  od­
będzie się dziś we czwartek o gedzinie 20 w lokalu 
w łasnym  (plac Mariacki 4 —  Hotel „Europejski"). Na 
porządku dziennym: ukonstytuowanie się sekcji, uchwa. 
lenie statutu i wybór zarządu sekcji. W  wainem zgro­
madzeniu mogą w ziąć udział w szyscy  członkowie od­
działu lw ow skiego P T T  narciarze, którzy już zgłosili, 
w zględnie zgioszą tia wainem zgromadzeniu sw oje p rzy ­
stąpień e do sekcji.

Z SALI SĄDOWO
„W S I  SPO K O JN A , W S I W E S U Ł A !“ _

N iedaw n e to ozasy, k iedy  po  wsiach nieznane 
b y iy  zam ki i  klucze, kiedy całe dosla ln te gospo- 
GajSiWa przez n ikogo nie strzeżone pozostaw iane 
b y iy  na lasce O patrzności Bożej, gdyż n igdy  n ie 
zaehcdzi-la obawa, by  ktoś z  sąsiadów, a nawet 
„d z ia d ó w " lub w łóczęgów  ośm ielił się sięgnąć po 
cudzą własność. Dziś czasy się zm ien iły . W  tym  
ok ies ie  „radośniej tw órczośc i" i  „w yśc igu  p ra cy " 
tw orzą  się cale sziajki w ie jsk ie , k tóre z  bron ią  w  
ręku pom im o sądów  doraźnych ! — lub bez 
broni kradną i  rabu ją co się da, k rzyw dząc  siwych 
sąsiadów sam } cli ży ją cych  n ieraz w  nieopisanej 
nędzy.

Sądy zarów no grodzk ie  jak  i okręgow e rozpa­
tru ją  m nogość takich spraw. Sądzą, zasądzają, 
czasem  szubienica skraca życ ie  oskarżonym  o ra­
bunek, lecz nic lo nie pom aga, rabunków  coraz 
w ięce j i  coraz w ięcej z łod z ie jt  w ie jsk ich  się m no- 
ży.

Jedną z takich spraw  rozp a tryw a ł w czora j t r y ­
bunał karny pod przew odnielv, cm  so. D worzaka.

Ń a  law ie oskarżonych zasiad ło  p ięciu  ch łopców  
w ie jsk ich  z pow iatu  żó łk iew sk iego (n a js ta rszy  z 
nich liczy  lat -8, na jm łodszy lat 20), m ian ow ic ie  
iw an W aśn ij, Iw an  K aw ka, syn Jacka i Iw an  
K aw ka  syn W asyla , H ryć  Sfcoropad i Ilk o  Sko- 
ropad pod zarzutom  popełn ien ia szeregu kradzie- 
Żv w  gi spcdanstiwach w ie jsk ieb  w  Turynce, Bo­
janach  i innych  wsiach pow iatu  żó łk iew sk iego. —  
Spraw cy zaopatrzen i b y li w  broń palną i strzela­
li bądź na postrach, bądź tez w  celu steroryzo- 
wainia odgrażali się, że będą slrzelać. Zab iera li 
prócz p ien iędzy wszystko, co im  pod rękę wpadło: 
przędziwo, płótno, chustki, kożuchy iitp.

Oslcarżeuni nie m ie li obrońców . W y ro k  podamy 
ju tro .

P R Z E Z  P IW N IC Ę  DO S K L E P U

Jan E iehenberg i M ichał Choanin odpow iada li 
w czora j przed trybunałom  karnym  pod przew od- 
■ ie iw em  s<>. D worzaka za zbrodnię usiiowa-nej 
kradzieży. Oskairtęmj o tw orzy li w ytrych em  role­
tę do sklepu sąsiadującego ze sklepem  złotnika 
Gorsie na w y rw a li deskę, prow adzącą do p iw n icy , 
sLamtąd dostali się do p iw n icy  zna jdu jące j się pud 
sklepem Gersiona, lam  w y ję li  kilka cegieł, chcąc 
się w ien sposób dostać do sklepu Gorstena, lecz 
zostali spłoszeni. W y ro k  podam y ju tro

BOZMAITtiSCl
T E S T A M E N T Y  N A  P Ł Y T A C H  G R A M O FO N O .

-OV\ V cdi. W ie lk ie  przedsiębiursiwo gra inofono- 
w e „Spcaikopliodi" w N ow ym  Jorku, które trudni 
się w yłączn ie  rejestracją grosów swoich k lien tów , 
rozpuczęio od n iedawna p rzy jm ow an ie  obslafun- 
k ów  na „sp isyw an ie  les lam em ów  na p łytach  gra- 
n io lo iiu w j eh". Na żądanie k lien .a, in żyn ier firm y  
udaje się do m ego ze w szyo ik iem i niezibędncuu 
pirynuia-nii i zapisu je na p łycie  przem ów ien ie, za ­
w iera jące  ostatnią wodę KiienLa. Te „granunono- 
w e Lesiaimenty" nuają w A m e iy ce  o lb rzym ie  po­
wodzenie. P izem oiw ien ie  zm arłego, nadawane 
p i zez m egafon, robi na spadkobieteach znacznie 
w iększe w rażen ie, n iż spisany dokum ent. Poza lcm  
w yk lucza się możiiwtnść nauużyć, fa łszerstw  ild . 
„T esla inenty g ram ofon ow e" ju ż n iejednokrotn ie 
figu row a ły  w  sądacn Stanów  Z jednoczonych , ja ­
ko dow ody  rzeczow e w  sprawach spadkowych. 
S ędziow ie z  tych dow odów  b y li ba iuzo zadow o­
leni.

— o  o o  —

T O W A R Z Y S Z E ! T O W A R Z Y S Z K I!

R O Z P u W S Z E C H N IA .IU E  S W O J  D Z IE N N IK ! 

o o o c d o o a o o u b r o c o o o o c  c o o c o c o o o c l

K O M U N IK A T Y
K O M ITE T P P S  D ZIELN ICY Z IELO NA— ŁY C Z A K Ó W .

Posiedzenie zarządu i mężów zauiama odbędzie się we 
czw a itek  26 bm. o godzinie 7 w ieczorem  przy ul. Zie­
lonej 7. Sprawy organizacyjne bardzo ważne.

ZNMS. W  każdy p.ątek referaty dyskusyjne. W  pią- 
tek 27 bm.: Detctaracja ideowa Z inMS. Początek o go­
dzinie 19. Lokal ul. Sykstu-ska 21, 11 pięno.

ZW IĄ ZE K  NIEZALEŻNEJ M ŁO D ZIEŻY SO C JALI­
STYCZNEJ AKADEM ICKIEJ zawiadamia, że sekreta­
riat urzęduje codziennie od godziny 17'30 do 18'30 w 
lokalu Sykstuska 21, 11 piętro. Każdego tygodnia w pią­
tek zebrania dyskusyjne z referatami. Początek refe­
ratów o godzinie 19. Goście mile widziani.

W S PÓ LN E  POSIEDZENIE E G ZE K U TYW Y OKR —  
C ZŁO N KÓ W  ZARZĄD Ó W  K O M IT cT u W  DZIELNICO­
W YC H  1 ZAPRO SZO N YCH  D ELEG ATÓ W  Z W IĄ ZK Ó W  
ZA W O D O W YC H  odbędzie się w piątek 27 bm. o go­
dzinie 7 w ieczorem  w lokalu OKR przy ul. Rutowskie- 
go 23, 11 piętro. Sprawy bardzo ważne. Obecność obo­
wiązkowa.

ZEBRANIE MIESIĘCZNE CZŁONKIŃ  SEKCJI KO ­
BIET odbędzie się we środę 1 lutego zamiast w dniu 
26 bm.

r e p f .r t ; a r  K IN  l w o w s k i c h

AD R IA : „C. k. ochotnik".
A P O LLO : „Raj podlotków" (Anny Ondra i Karol Ła ­

macz).
A T L A N T IC : „Bezaom ni".
CASINO : „Mata Har," (Greta Garbo Ramon Nowarro). 
CH IM ERA: „G loria " (B rygida Heim).
G R AŻYN A : JDzielny wojak Szw ejk ".
KO PERN IK : „Zungu".
M ARYSIEŃ KA: ..Zungu".
M IRAŻ: „N iepotrzebna".
O AZA : „M ąż swojej żon y " i rewja.
PA ŁA C E : „Hotel studentów".
P A N : „Noc szalu".
P A S A Ż : „Zemsta szaleńca" 1 „Znana saksolonistka". 
PRO M IEŃ : „D ziew czę z Prateru” .
RAJ: „Banda Bubula".
S T Y L O W Y : „Pocałunek w iosny" I rewja.
Ś W IT : ,.B:aly ślad".
UCIECHA: „D ziew czę z nad W o łg i”  I rew ja „W eso ly  

kącik".

R AD JO  L W O W S K IE
* ‘

Czwartek 26 stycznia 
11.40: Przegląd prasy, 11.50: Komunikat meteorolo­

giczny. il-58: S jgtta l czasu. 12.10: Gramofon. 12.30: 
Komunikat meteorologiczny. 12.35: Koncert szkolny z 
Filharmonii warszawskiej. 15.10: Komunikat gospodar­
czy. 15.25: Gramofon. 16.U0: „Karnawał a życie towa­
rzysk ie". 16.15: Gramofon. 16.25: Lekcja  francuskego 
z W arszaw y. 16.40: Odczyt z W arszaw y. 17.00: Gramo­
fon. 17.40: Odczyt aktualny z W arszaw y. 18.00: M uzy­
ka lekka. 19.00: „Zapomniany jubileusz". 19.15: Roz- 
mahości. 19.30: Kwadrans literacki z W arszaw y. 19.45: 
Dziennik radiowy. 213.00: Opera z Drezna: , lfigenja w 
Aul'dz:e“ . 22.00: Słuchowisko z W ilna: „Aurelciu nie 
rób tego". 22.45: Komunikaty. 22.50: Muzyka taneczna.

Piątek 27 stycznia
11.40: Przegląd prasy. 11.50: Komunikat meteorolo­

giczny. 11.58: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 13.20: Ko. 
munikat meteorologiczny. 15.10: Komunikat gospodar­
czy. 16.25: Kącik lwowski LO PP . 15.35: Lekc>a angiel­
skiego z W arszaw y (zakończeń,j). 15.50: Gramoion. 
16.00: Czasopisma kobiece. —  16.15: Gramofon. 16.40: 
„C zas". 17.00: Koncert orkiestry policyjnej z W arsza­
wy. 18.00: Audycja gruzińska z W arszaw y. 18.50: Ko­
munikat dia narciarzy. 19.00: „T o led o " —  feljetan. —  
19.15: Rozmaitości. 19.30: Teljeton: „Kształtowanie się 
nowego światoposiądu . 19.45: Dz ennik radiowy. 20.00: 
Pogadanka muzyczna z W arszaw y. 20.15: Koncert sym­
foniczny Artura Honeggera z Filharmonii warszawskiej 
W  przerw ie: Feljeton literacki: „Slusłto wiśka a teatr". 
22.40: Wiadomości sportowe. 22.45: Dodatek do dzien­
nika radiowego. 22.56: Komunikaty. 23.00— 23-30: Mu­
zyka taneczna.
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O G Ł O S Z E N I A
EOEI

DOLAROuiKt 
i P R E M I O W A *

po 3" ztoiycti
miesięcznie

sprzedajemy 2 natychmiastowem prawem gry

G Ł Ó W N E  W Y G R A N E ;  D o la rów  4 0 .0 0 0  
o r a z  Złotych 2 S « i .S 0 0  

C I Ą G N I E N I E  1 L U  r  E G O .
P o  wpłaceniu 1 raty wydajem y oryginalny dokument 
spr. edazy. Zam ówienia z prow  ncji załatw iam y od­

wrotn ie. P ios im y  n,e zw lekać z  zamówieniami

LWOWSKIE T-W0 KREDYTOWE 
I:- c y  ul leslonon 33. lei. #»-8t
Okazlcielow nn.ejszego ogłoszenia dajemy 6% rabatu od ceny kupna

HUPNO I S P R I f D A Z 1
W IE LK A  RADOŚĆ — ZA M ALO  PIENIĘDZY, m ożecie 

sprawić swoim dzieciom, kupując -m BUCIKI-ŚN1E' 
GOW CE, lub cieple pantofle dom owe z Specjalnego 
Magazynu Obuwia dla Dzieci i M łodzieży Al Sa-Do, 
L w ó w , ul. Sykstuska 19.

—    —- ; - —    '
U in e w a i iu a in  zgubioną ks ąteczkn Kosy Chorycji we 

L w o w ie  na nazwis-.o Ch ije  R.-dlich, L w ó w , i^od D^6em 9.

( i iu ih a łd .  szum , c e « n  ^ c ie  u s z ó w  u le c z a ln e .
Ż jC ' c u bezpłatnej pouczającej broszury. Adres: .Eu- 
fom a". Liszki

tied ik to r  odpu w iedzia iay ; A la rjaa  JforczaJi. —  DruEaruia _Ludew a w K ra k ow ie  pod  zarz. lgoa cego  W im arakiegu


